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Ceny ogłoszeń:
JS w tekście (przed kron.) Mk. 1500
*j Nekrologi 800
n  zwyczajne „ 900
{§ drobne za jeden wyraz » 500 
^  Ceny ogłoszeń  należy rozum ieć
o  za wiersz wyscSkości 1 milimetra 
Dla poszukujących pracy 50? rabatu 
Ogłoszenia w .Ne niedzieln. o  25? drożej 
Fantazyjne I tabele (bilanse) 50? .  
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu  

Administracji o  10? drożej
Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od  
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia 
Za terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpowiada.
ł  mmmmm masom krajów tmas i$j
|  Redakcja przyjmuje interesantów od 1 — 2  po pot. Za swrot rękopisów redakcja nia odpowiada. Telefon Redakcji 175-70, Admin. 1Z0-13. |

Honło czekowe P. K. O. Nr. 173 [ N u m s r  pojedynczy 1 .0 0 3  mk.Redakcja i Administracja; Warecka 7

Kaaa czy n ^  od li do 2. Rachunki płatne w  środy- |

. D™a 1 30-go czerwca r. b. o_ godzinie 11-ej rano, w lokalu Z. P. P. S. odbędzie się 
p o s i e o z e m e  N a c s s e ln e j  P .  P .  g . z nast. porządkiem dziennym: 1) sprawo­
zdanie u  K. W. i Z. P. P. S. 2) sytuacja polityczna. 3) sprawozdanie z Kongresu Między­
narodowego w Hamburgu. 4) sprawy organizacyjno-finansowe. 5) wolne wnioski.

R  b e  m j l  M  m

Zakończyły się właśnie w Moskwie po­
siedzenia „rozszerzonego plenum egzekuty­
wy Kominternu", t. j. 3-ej Międzynarodów­
ki. Był to właściwie mały zjazd tejże.

^  Pogłębiono niektóre stare hasła, wynale-
ktziono nowe. partio  się przyjrzeć tym wy-
H palazkom .
9 |  Położenie Komintemu jest ciężkie.
^ Jed n o c zen ie  Socjalizmu w Hamburgu; 

Wzrost reakcji europejskiej; załamanie się 
wiary w bliskie nastąpienie powszechnej 
rewolucji socjalistycznej, — wszystko to o- 
gromnie hamuje jego roboty. Z drugiej je­
dnak strony Komintem jest narzędziem 
państwowej polityki rosyjskich sowietów; 
jako takie, musi Uronić interesów rządu ro­
syjskiego i mu służyć. Interes zaś tego rzą­
du polega na tem, aby utrzymać się przy 
władzy za wszelką ceną. Cóż więc ma czy­
nić Komintem? Rzecz jasna, swoją polity­
ką międzynarodową ułatwiać sytuację rzą­
du rosyjskiego, a więc winien wzniecać a- 
narchję, niepokoje, przeszkadzać odrodze­
niu ekonomicznemu Europy. Albowiem 
wśród powszechnego rozprzężenia na świę­
cie łatwiej bolszewikom w Rosji władzę u-
trzymać.

Taka j^st geneza (pochodzenie) haseł, 
wysuniętvch świeżo przez Komintem. Re­
ferował Zinowiew. i on to te hasła w obieg 
puścił.

Hasło pierwsze — jedyny front — już 
jest znane. Zinowjew je tylko „pogłębił". 
To hasło — powiada — w zgodzie z uchwa­
łami ostatniego Kongresu jest drogą do 
mas. Nie mamy mas — musimy wypoży­
czyć je od socjalistów. Zapytują mnie — 
powiada Z. — co to znaczy jedyny front z 
socjalistami: czy to  znaczy jeden front z 
masami bez wodzów, czy też wspólny front 
także z sbc. partjami i ich wodzami? Oczy­
wista. to drugie: z masami i przedtem pró­
bowaliśmy się łączyć, ale nic z tego nie wy­
szło: teraz wystąpimy więc z propozycja­
mi do partji wodzów. Czy szczerze? 0 -  
czvwista, te propozycje należy rozumieć 
tylko jako „manewr strategiczny“ („Praw­
da" Nr. 130). Przedtem przypuszczaliśmy, 
że rewolucja socjalna wybuchnie prędko — 
powiada Z. — myliliśmy się. Teraz więc 
musimy „manewrować , aby odciągnąć ma­
sy od wodzów socjalistycznych. Nie dziw­
cie się, iż otwarcie powiadamy, że to tylko 
„manewr"; musimy to stwierdzić otwaYcie, 
bo inaczej komuniści (np. we Francji) w 
żaden sposób nie zrozumieliby, po co wła­
ściwie mamy jednoczyć się z „brudną ban­
dą agentów kapitału".

Hasło drugie — kwest ja narodowościo­
wa. Trzeba umiejętnie ją wyzyskać, zwła­
szcza w takich państwach jak Polska. Trze­
ba rozniecić instynkty narodowe. Ńas za­
pewne zapytają — słusznie przypuszcza Z. 
— w jaki sposób my, skrajni międzynaro- 
dowcy, możemy się chwytać takich haseł? 
Ale tąk zapytają tylko ci, którzy jeszcze 
są zarażeni duchem hamburskim, duchem 
Socjalistycznym ! Wszak chodzi o dezor­

ganizację świata kurtuazyjnego, o zrewolu­
cjonizowanie Europy.

W Niemczech instynkty narodowe 
(Rubra) są ogromnie podniecone i part ja 
komunistyczna niemiecka winna być tam 
part ją obrony realnych interesów państwa. 
Czytamy dosłownie (Nr. 131) w naukach 
Zinowjewa pod adresem niemieckich komu­
nistów: „Niemieccy komuniści winni mieć 
odwagę głośno powiedzieć: my, niemieccy 
komuniści i nikt inny bronimy interesów 
kraju, interesów ludu, interesów narodu. 
Komunistyczna partja jest jedynem uoso­
bieniem rzeczywistych interesów narodu". 
Innemi słowy, niemieccy komuniści (według 
Komintemu.) winni stanąć „na czele" Niem­
ców w sporze z Francją! Rozumie się, bro­
nić interesów narodowych wolno, według 
Z., tylko w tych krajach, gdzie tego wyma­
ga interes rządu rosyjskiego...

Trzecie hasło — zbliżenie z włościań- 
stwem. Bez włościaństwa władzy nic zdo­
będziemy; dlatego też trzeba zarzucić stare 
socjalistyczne przesądy i stosownem ha­
słem agrarnem — podnieść włościan, za­
grzać ich do walki. Polscy komuniści, zda­
niem Z., tego dotychczas należycie jeszcze 
nie zrozumieli. Trzeba rzucić nowe hasło: 
„rząd robotniczo - włościański". Zapewne 
niektórym komunistom i to hasło wyda się 
oportunistveznem. Zapytają np. — a cóż 
z „dyktaturą proletarjatu"? Nie bójcie się, 
pociesza referent, właśnie ten Rząd robot­
niczo - włościański — to „droga do dykta­
tury proletarjatu". Jest to znowu „ma­
newr" aby wzmocnić rozmach ruchu komu­
nistycznego.

Czwarte hasło — to spekulowanie na 
wojnę europejską. Według dotychczaso­
wych sprawozdań w „Prawdzie", o wojnie 
mówiono raczej pośrednio, w związku z cy- 
towanem już hasłem podniecania nacjona­
lizmu, Tak np. Radek, wraca i ac do kwe-. 
stji niemieckiej, mówił (Nr. 132): „Posta­
wić kwestję ratowania narodu na pierw­
szym planie jest to dla Niemiec (i dla kolo- 
nji) akt rewolucyjny". Co to znaczy, chy­
ba jest dość jasne. Dla kogo potrzebny 
jest komentarz, niech weźmie do rąk bro­
szurę tegoż Radka p. t. „Zagraniczna poli­
tyka Sowieckiej Rosji" (Moskwa, Gosizdat, 
1923). Tam pisze Radek o sowieckiej dy- 1 
plomacji, że konferencje w Genui i Hadze 
skończyły się fiaskiem; kiedyż więc sow. 
dyplomacja się odrodzi? Czytamy odpo­
wiedź (str. 111): „Tylko chwila nowych
światowych poruszeń uskrzydli ją nanowo. 
Tylko w chwili, gdy będzjp wykorzystywa­
ła zwycięstwo proletarjackich i narodowych 
rewolucji lub zwycięstwo armji czerwonej, 
znowu się rozwinie w całej pełni". Tak, 
wszystko pod kątem interesów oligarchji 
komisarzy.

Takie są nowe i (odnowione) stare ha­
sła Kominternu. Nawet b. mocno zależ­
ni od Zinowjewa kominterniści próbowali 
protestować. Tak np. norwescy komuniści 
błagali o większą dozę autonomji w sto­

sunku do Komintemu. A Neurath (z Czech)
ani weź nie mógł zrozumieć, dlaczego tacy 
patentowani internacjonaliści mogą w 
Niemczech rozpalać instynkty narodowe. 
Varga zaś (Węgry) proponował zmienić 
hasło „rządu robotniczo - włościańskiego" 
w ten sposób, aby do słowa „włościanie" 
zostało dodane: „pracujący"... Wszystko 
to jednak nie ma żadnego znaczenia.

Faktem natomiast jest, że polityka 
Kominternu opiera się na czterech szwin­
dlach:

1) jeden front, który w rzeczywistości 
jest tylko „manewrem strategicznym" i o- 
szustwem;

2) wysuwanie kwestji narodowościo­
wych — przez tych, którzy zawsze bez­
względnie „socjal-patrjotyzm" i hasło „o- 
brony ojczyzny" zwalczali;

3) wysuwanie haseł agrarnych celem 
zdobywania sympatji na wsi, chociaż sam 
referent zaraz stwierdza, iż rząd „włościań­
ski" bynajmniej włościańskim nie będzie;

4) spekulowanie na wojnę europejską’
przez — inicjatorów konferencji rozbroje­
niowych ; znowuż więc oszustwo.

Szwindle 1 i 3 mają zapewnić komuni­
stom, masy; szwindle 2 i 4 (kwestja naro­
dowościowa i wojna) mają na celu powięk­
szyć anarchję europejską.

Dziwny to kierunek rewolucyjny, któ­
ry całą swą przyszłość na szwindlach bu­
duje!

Zinowjew wciąż, bez końca, uczy swą 
mocno zależną odeń brać — sztuki „mane­
wrowania". Ale to nie są „manewry" — 
tylko pospolite oszustwo. I nie zrozumie­
libyśmy nigdy zinowjew7owskich i radko- 
wych łamańców, gdyby nie to, co mówiliś­
my na wstępie o źródłach taktyki Komin­
temu — po prostu chodzi ó to, aby rato­
wać bolszewicką oligarch jg.

Stąd owe cztery szwindle komintemu,
Kazimierz Czapiński.

Rijorma wyborcza j fe o lr a te g o .
Od czasu dorwania się Mussoliniego 

do władzy we Włoszech, życie parlamen­
tarne, a nawet konstytucyjne zamarło tam 
prawie zupełnie. Mussolini, faktyczny dzi­
siaj dyktator Włoch, opierający swe rządy 
na 300-tysięeznej milicji faszystowskiej, 
lekceważy zupełnie parlament, nie szanuje 
zgoła ustawy konstytucyjnej, wydaje z 
własnej woli dekrety, mające moc prawa, 
czyni co chce i jak chce, nie troszcząc się 
zgoła o to czy jest w zgodzie z zasadnicze- 
mi ustawami państwa. Dotychczasowe par­
lamenty Mussolini nazywa instytucjami, 
hańbiącemi imię włoskie i zapowiada od- 
dawna, że w roku nadchodzącym 1924 da 
Włochom godną ich reprezentację narodo­
wą. Rzeczą jest zrozumiałą, że wedle Mus­
soliniego, godnym imienia włoskiego parla­
mentem. będzie tylko taka Izba poselska, 
w której faszyści będą mieli przygniatają­
cą większość, w której opozycja będzie tyl­
ko parlamentarną dekoracją, grupką bez 
żadnego wpływu i znaczenia. Wówczas 
Mussolini nie będzie zmuszony, jak dotąd, 
od czasu do czasu, grozić rozpędzeniem par­
lamentu, będzie, jak to czynił z kiepskim 
wynikiem ostatecznym, w* Bułgarji Stambo- 
lijskij, przeprowadza prawa, jakie tylko 
zechce, zmieniać konstytucję, naginać ją 
■wulgarnie do swych codziennych potrzeb i 
dalszych celów osobistych i swego stron­
nictwa.

Że faszyzm nie jest ruchem ogólno-na- 
rodowym włoskim, że przygniatająca więk­
szość narodu włoskiego nie jest faszystow­
ska, wie o tem dobrze sam Mussolini. Z te­
go też powodu nie chce Izby dotychczaso­
wej rozwiązać i przeprowadzić nowych wy­
borów, bo wątpi, czy przy dzisiejszej ordy­
nacji wyborczej zdobyłby dla stronnictwa 
faszystowskiego chociażby skromną więk­
szość mandatów. Dlatego też Mussolini 
chce podreperować „honor włoski" dopie­
ro w roku nadchodzącym i wyzyskuje okres 
dzisiejszy do zreformowania dotychczaso­
wej ordynacji wyborczej.

Warunki, wśród jakich Mussolini na­
rzucił dzisiejszemu parlamentowi włoskie­
mu, obu jego izbom: Izbie poselskiej i Se­
natowi, przygotowany przez swego przy­
jaciela, Michała Bianchiego projekt refor­
my wyborczej i wśród których zmusza obie 
te izby do jego omówienia oraz przyjęcia, 

niezwykłe,^ ciężkie, nawet tragiczne, 
Włochy są dzisiaj bowiem, w „erze Musso­
liniego państwem bez ustawy zasadniczej, 
zwyczaje parlamentarne są przez rząd lek­
ceważone zupełnie, nad parlamentem wło­
skim^ ciągle wisi niebezpieczeństwo rozpę­
dzenia przy pomocy brutalnej siły faszy­
stowskiej milicji. Niedawno dał wyraz te­
mu tragicznemu położeniu Włoch senator 
Albertini, kierownik powszechnie znanego 
wielkiego dziennika medyolańskiego: „Co- 
riere della Sera", który z trybuny senator­
skiej oświadczył, że Włochy są obecnie 
państwem bez praw, w którem opozycja 
nie ma żadnego prawnego zabezpieczenia i 
całkowicie zależy od pobłażliwości czy 
wspaniałomyślności Rządu.

W takich oto warunkach parlament 
włoski rozpatruje obecnie rządowy projekt 
reformy prawa wyborczego. Cechą na­
czelną faszystowskiego projektu jest nagię­
cie zasady proporcjonalności w taki spo­
sób, aby wyszła ona na korzyść stronnict­
wa Mussoliniego. Mianowicie cały kraj 
tworzyć ma jeden okręg wyborczy; głoso­
wanie odbywać się będzie na listy. Lista, 
która uzyska większość (nie absolutną na­
wet, ale względną), otrzyma % wszystkich 
mandatów, % zaś przypadnie wszystkim 
pozostałym listom i będzie rozdzielona po­
między poszczególne stronnictwa na zasa­
dzie proporcjonalności. Mussolini i cały 
sztab faszystowski liczy, że posiadając w 
swych rękach administrację państwową, 
rozporządzając funduszami rządowymi, a 
w razie potrzeby posiłkując się białym te- 
rorem „czarnych koszul", zdoła zebrać w 
całych Włoszech na swą listę największą 
liczbę głosów, a tedy stronnictwu faszystów-

t
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skiemu przypadnie w udziale % wszystkich 
krzeseł poselskich. A więc na 535 miejsc 
poselskich, Mussolini spodziewa się zdo­
być 356 mandatów, cała zaś opozycja ma 
otrzymać tylko 179 mandatów, chociażby 
stronnictwa niefaszystowskie zdobyły ra­
zem absolutną większość wszystkich gło­
sów wyborczych!

Tak oto wygląda projekt owej wielkiej 
reformy Mussoliniego, wychwalanej przez

różnojęzyczne organa międzynarodowej 
reakcji, jako środek, przy pomocy którego 
faszyzm chce „reformować" parlamenta­
ryzm.

Reforma faszystowska, to nikczemne 
drwiny z zasady równości i proporcjonal­
ności wyborczej. Jest to system bolsze­
wicki, zastosowany do potrzeb reakcji.

J. Most.

Budżety Rzpltej Polskiej.
Niżej podajemy tabelę porównawczą procentowego udziału wszystkich 

lęzi życia państwowego w budżecie wydatków.
Tabelę ułożył senator tow. K s a w e r y  P r a u s s *

ga-

Prezydent (Naczelnik Państwa)
Sejm i S enat
Najw Tryb. fldmlnlstr.
Kontrola państwowa 
Prezydjum Rady Ministrów 
Minist. Spr. Zagramczn.

.. ,. Wojskowych
„  „ Wewnętrznych
»* Skarbu  
», Sprawiedliwości 
„  Przemyślu i Handlu 
„ Kolei żelaznych
., Rolnictwa i Dóbr Państw.

Wyznań Rei. i Ośw. Publ. 
n Poczt i Telegr. 
n  Sz uki I Kultury
)» 2 d rowia publ.
„ Robó' publ.
,. P racy i Opieki Społecznej 

Główny (Jrząd Likwidacyjny 
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BENEDYKT HERTZ.

N ie drw ijcie!
Ej, nie drwijcie z  Chjeny, wy tam,

t łachmawarze!
gdy ją totalność jakaś w Dubadecję rżnie. 
Poczekajcie! Wnet ona, co umie, pokaże, 
A  wtedy... rira bien qui rira le dernier.*)
Toć łaskawie dziś patrzą wybrańcy Fortuny 
na trafne rozdawnictwo zaszczytów i rang. 
Choć czasem — to wymiana mózgów... na

ko łduny,
o'e kałdun (nie mózg) ma „safes"

w Westminster Bank. 
Cierpliwości!... Już pono do Londynu czeki 
ślą panowie... Niewierny Tomasz jeno druń. 
Do Ojczyzny przeleją bogate endeki 
złoto, skoro nie chcieli przelać dla mej

krwi.
A  potem „polska większość" nałoży

ofiarnie
podatki na dziedzictwa, na wojenny zysk... 
Sama z siebie uczyni strzyżoną owczarnię 
i wszystkim wywrotowcom da tym czynem

w pysk.
Po podatkach zaś przyjdzie kolej i na

zboże:
ogłoszą wnet ziemianie zniżkę jego cen...
A  wtedy....

Ja to wszystko między bajki włożę: 
bo co innego życie, co innego sen.

*) Będzie się śmiał kio będzie się śmiał osta­
tni.

si i mm mm
Robotnicy otrzymują 70%' podwyżki.
Związek Robotników Przemysłu Górni­

czego, wskutek gwałtownego wzrostu dro­
żyzny w ostatnim czasie wysłał do Rady 
Zjazdu Przemysłowców Górniczych list z 
żądaniem zwołania konferencji, celem pod­
wyższenia obecnych płac robotniczych.

Konferencja została zwołana na dzień 
23 czerwca. Przedstawiciele Związku zażą­
dali przeliczenia płac robotniczych na złote. 
Przemysłowcy żądanie to odrzucili, wobec 
tego przedstawiciele robotników wysunęli 
żądanie, podwyższenia obecnych płac o 
100%. Po dłuższej dyskusji, w której sta­
nowisko Związku uzasadniał poseł tow. 
Stańczyk, przemysłowcy zażądali odrocze­
nia układów do poniedziałku, oclem poro­
zumienia się przez niedzielę i poniedziałek 
z szerszem gronem właścicieli kopalń.

W poniedziałek o godz. 5-tej po poł. 
przystąpiono do dalszych układów. Po 
dłuższej, a chwilami gorącej dyskusji, za­
warto układ, mocą którego wszystkie obec­
ne płace robotników w przemyśle górni­
czym Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskie­
go zostały podniesione o 70%.

Ze strony ̂ robotników brało udział w 
układach 7-miu delegatów, reprezentują­
cych oba rewiry węglowe, sekretarze 
Związku: Bocian, Bień, poseł Stańczyk i
przewodniczący Związku Szpruch; ze stro­
ny przemysłowców kierował układami po­
seł Sykała.

Wczoraj o godz. 7 wiecz. w wielkiej 
sali Zw. Handlowców (Sienna 16) odbyła 
się konferencja, zwołana przez Warsz Ra­
dę Związków Zawodowych. Na zebranie 
przybyło około 800 delegatów z fabryk oraz 
przedstawicieli warszawskich oddziałów 
związków zawodowych.

Na porządku dziennym była sprawa 
solidarnej akcji wszystkich robotników 
Warszawy o podwyższenie płac proporcjo­
nalnie do wzrostu drożyzny.J

Przewodniczyli tow. tow. Rączka i Pru- 
szyński, sekretarzował tow. Gonerko. Prze­
mawiało kilkunastu mówców, z których 
szczególne zainteresowanie jasnemi i rze- 
czowemi przemówieniami wzbudzili posło­
wie Gardecfci i Szczerbowski oraz przedsta­
wiciel Centralnej Komisji, tow. Kurowski. 
Imieniem Centralnej Rady Żydowskich 
Związków zabierał glos tow. Zelikowicz.

Po długiej i ożywionej dyskusji jedno­
myślnie przyjęto następującą rezolucję: 
„Konferencja wszystkich Zarządów Związ­
ków Zawodowych w Warszawie, wraz z 
mężami zaufania i delegatami z fabryk, zwo­
łana przez Warszawską Radę Związków 
Zawodowych, dn. 27 czerwca r. b. uchwala:

1) polecić Warszawskiej Radzie Związ­
ków Zawodowych w porozumieniu z Ko­
misją Centralną i Zw, Zawodowemi: 
a) opracowania planu wystąpienia wszyst­
kich robotników m. Warszawy z żądaniami 
dc przemysłowców wszelkich gałęzi pro­
dukcji o wypłacenie zarobków wraz z cał- 
kowitemi dodatkami drożyźnianenu — na

zasadzie orzeczeń Komisji Statystycznej, b) 
wypłacenia oberwanych w niektórych prze­
mysłach za ubiegłe miesiące — procentów 
drożyźnianych;

2) polecić wszystkim Związkom Zawo­
dowym, mężom zaufania i delegatom fa­
brycznym, zwoływanie zebrań i masówek, 
w celu poinformowania robotników o pod­
jętej akcji ekonomicznej;

3) upoważnić Warsz. Radę Związków 
Zawodowych do wystawienia w imieniu ca­
łej klasy robotniczej m. Warszawy żądań i 
do przeprowadzenia całej alceji ekonomicz­
nej;

4) polecić Warszawskiej Radzie Związ­
ków Zawodowych-zwołanie w ciągu tygod­
nia wielkiego wiecu robotniczego dla omó­
wienia tej sprawy;

5) upoważnić Warsz. Radę Związków 
Zawodowych, w razie wyczerpania wszel­
kich środków polubownego załatwienia 
sprawy — do proklamowania strajku ro­
botników m. Warszawy, aż do wypełnienia 
żądań ekonomicznych; •

6) polecić wszystkim Zarządom Związ­
ków, mężom zaufania i delegatom — roz­
począć natychmiastową akcję uświadamia­
jącą wśród robotników o dotychczasowych 
niskich zarobkach w stosunku do płac ro­
botniczych przedwojennych — w celu przy­
gotowania mas robotniczych do wystąpie­
nia i walki w niedalekiej przyszłości o zdo­
bycie płac przedwojennych, obliczanych w 
złotych polskich",

Należy zaznaczyć, że komuniści usiło­
wali przemycić swoje oszukańcze hasło t. 
zw. jednolitego frontu proletarjatu. Rezo­
lucja ta  jednak nie była poddana pod gło­
sowanie.

Odrzucano też propozycję komunistów, 
żeby uchwały były poddawane pod głoso­
wanie zwykłe wszystkich zebranych, co by­
ło wręcz niezgodne ze statutem Warsz. Ra­
dy Zw. Zaw., gdzie powiedziane jest wy­
raźnie, że każdy Związek ma oznaczoną 
liczbę głosów, odpowiadającą ogólnej cy­
frze członków.

1/ [1
Mimo protestów prasy, mimo zabiegów 

artystów, Magistrat warszawski, zdaje się, 
zdecydował ostatecznie pogrzebanie popular­
nego teatru im. Bogusławskiego i do zajmo­
wanego przezeń gmachu dawnej operetki 
przenosi dramat i komedję z teatru w Saskim 
Ogrodzie.

Stara ta, grożąca zawaleniem i pod wzglę­
dem bezpieczeństwa ogniowego pozostawiają­
ca wiele do tyczenia rudera, ma być przezna­
czona na teatr fars i lekkich komedji, które, 
zdaniem ojców miasta, najbardziej przypadają 
do gustu publiczności warszawskiej. Celem 
wykazania troskliwości dla tego rodzaju twór­
czości, miejska komisja teatralna wystąpiła do 
Magistratu z wnioskiem asygnowania 190 mil- 
jonów marek polskich na odnowienie teatru w 
Ogrodzie Saskim, wedle planów artysty deko­
ratora Drabika.

Czy nie lepiej byłoby zamiast wyrzucać 
kilkaset miljonów na odnawianie drewnianej 
rudery przezsaczyć te pieniądze na przy­
spieszenie budowy teatru Rozmaitości i nie 
burzyć jednocześnie teatru popularnego im. 
Bogusławskiego?...

O d z ie  cukier?
Pisma chjeńskie umieszczają statysty­

kę wzrostu cukrownictwa w Polsce. Wedle 
tej statystyki liczba cukrowni czynnych 
wzrosła o 3%, obszar plantacji buraczanych 
o 37%', zbiór buraków o 83%, produkcja 
zaś cukru o 74% w porównaniu z produk­
cją zeszłoroczną.

Jeśli sobie przypomnimy, iż w ubie­
głym roku do rozpoczęcia nowej kampanji 
w Polsce nie wzuwało się zupełnie braku 
cukru, a cena jego nie skakała, jak obec­
nie, z dnia na dzień, obecny brali cukru i 
jego drożyzna wobec przyznania się cu­
krowników do tak znacznego wzrostu pro­
dukcji, nie może być nazwany inczej, jak 
zbrodnią przeciwko ogładzanej i wyzyski­
wanej ludności miast.

Drożyzna papierń.
Związek graficzny w Poznaniu komuni­

kuje nam telegram, wysłany przezeń do Min. 
Przemysłu i Handlu:

„Nawiązując do protestu naszego z dn. 15 
czerwca, donosimy, że krajowe papiernie 
podwyższyły papier gazetowy do sześćdziesię­
ciu miljonów marek. Prosimy przeciwdziałać, 
inaczej nastąpi ruina gazet i książki szkolnej.

Związek graficzny na Polskę 
Zachodnią".

Prawie toslow i r t r i i i
KOMISJA ROLNA I ADMINISTRACYJNA.

Na wczorajszem posiedzeniu połączonych 
komisji rolnej i administracyjnej, obradujących 
w dalszym ciągu nad ustawą o organizacji U- 
rzędów ziemskich, jaskrawo zarysowały się 
plany Chjeny.

Referent pos. Rymar postawił wniosek 
zupełnego skreślenia tych artykułów, które 
omawiają organizację ziemskich komisji po­
wiatowych. W dyskusji pos. Manterys (Piast) 
otwarcie wypowiedział się nietylko przeciw­
ko udziałowi przedstawicieli robotników rol­
nych w tych komisjach, ale nawet przeciwko 
nadawaniu ziemi robotnikom rolnym, ponie­
waż nie mają gotówki.

Chjenie o to idzie, aby pod pretekstem 
przyśpieszenia reformy rolnej usunąć wszelką 
kontrolę ogółu nad pow. komisjami ziemskie- 
mi. Chjena i Piast liczą, że stanowiska ko­
misarzy obsadzą swoimi ludźmi a ci już będą 
wiedzieli komu dawać grunta.

Między innymi odpowiadali Chjenie tow. 
tow. posłowie Kwapiński i Malinowski, zdzie­
rając maskę obłudy z posłów Chjeny — dowo­
dząc, jak to Piast i Chjena chcą ogół bezrol­
nych i małorolnych w powiatach odsunąć od 
kontroli nad reformą rolną, oddając wszystko 
na pastwę komisarzy.

Tow. Malinowski przytoczył jako przy­
kład, że i dziś niektórzy komisarze ziemscy 
potrafią nie zwoływać komisji pow. lub omi­
jać je, jdk to było w Hrubieszowie, gdzie Wa­
cław Kryściński ,pow. kom. ziemski, sam sie­
bie zakwalifikował*na 27 morgów ziemi poza 
komisją powiatową.

Pomimo tych argumentów Chjena z Pia­
stem w głosowaniu wykreślili z ustawy pow. 
komisje ziemskie. Wobec takiego wyniku 
głosowania większość posłów lewicy opuściła 
posiedzenie, uważając tego rodzaju obrady za 
komedję i obłudę. Więc dalej szwarcowano 
już bez przeszkody ustawę w myśl zamiarów 
Chjeny i Piasta,

Ochrona lokatorów.
/

Wczoraj komisja prawnicza obradowała 
nad art. 10 projektu o zmianach w ustawie o 
ochronie lokatorów. Art. ten wymienia przy­
czyny, dostateczne dla rozwiązania umowy 
najmu. Po dyskusji przyjęto zasadę, że zwło­
ka w zapłaceniu komornego powoduje eksmi­
sję. Ponieważ jednak w b. dzielnicach au­
striackiej i pruskiej rozróżniane są dwa ko­
lejne czynsze komorniane, a w Kongresówce 
lozwiązuje najem już niezapłacenie jednej ra­
ty — komisja rozszerzyła zasady prawa po- 
austrjackiego i popruskiego na b. zabór ro­
syjski.

Wniosek tow. Libermana, aby osoby, któ­
re z powodu nędzy nie są w stanie płacić ko­
mornego nie podlegały eksmisji, został przeZ 
chjeńsko - piastową większość odrzucony.

Odrzucono również wniosek tow. dr. Mar­
ka, domagający się wprowadzenia tak zw. wy­
roków warunkowych: w myśl tej zasady sę­
dzia mógłby odroczyć eksmisję do czasu, aż 
lokator uzyska środki na zapłacenie komor­
nego.

Organizacja faszystów
w  Krakowie.

Czytamy w „Naprzodzie" z dn. 27 b. m.: 
„Wpadły nam w ręce zaproszenia, odbite 

na maszynie do pisania i opatrzone pieczęcią, 
na której widnieje karabela, buława, korona i 
rogatywka, a w otoku firma stowarzyszenia 
„Polski Legjon". Treść tych zaproszeń jest 
następująca:

Zaproszenie.
Zarząd Stowarzyszenia „Polski Legion” 

w Krakowie, ma zaszczyt zaprosić W. Pa­
na na Nadzwyczajne Walne Zgromadze­
nie, które odbędzie się dnia 24 czerwca 
1923 r, o godz. 11-ej pred południem W 
sali Strzeleckiej przy ul. Lubicz.— Wstęp 
tylko za zaproszeniami i tylko dla chrze­
ścijan.
Porządek dzienny: 1) Zagajenie, 2) Spra­

wy gospodarcze, 3) Wybór Komisji dla 
spraw gospodarczych, 4) Uchwalenie re­
zolucji do Sejmu, 5) Budowa własnego do­
mu, 6) Odebranie kościoła św. Agnieszki, 
7) Wnioski i interpelacje.

Naczelnik: Sarliński Franciszek mp. Se­
kretarz Gofroń Stanisław mp.

Szczególna rzecz, że prasa chjcńska zupeł­
nie milczy o tern stowarzyszeniu, którego 
działalność okryta jest ścisłą tajemnicą".

Zblizka i zdaieka.'
BOGOWIE ŁAKNĄ KRWI.

W dziennikach włoskich znajdujemy 
trwogę budzące opisy zniszczenia, które 
szerzy wybuch Etny. Całe wsie zasypane 
popiołem i kamieniami, albo zalane potoka- |  
mi gorącej lawy. Tysiące oszalałych z prze­
rażenia albo rozpaczy mieszkańców —- 
kobiet, dzieci szukają ratunku w bez- 
przytomnej ucieczce. Rozwierają się stare 
Irratery, oddawna zasypane, a niekiedy 
winnicami porosłe — owoc kilkudziesięcio­
letniej pracy trzech pokoleń śmiałych sy­
cylijczyków. Rozwierają się i nowe zgoła 
otwory, olbrzymie, przerażające czeluście, 
z których leje się czarna, gorąca masa, 
zwane lawą. Nam, ludziom, znającym 
wulkany tylko z opisów książkowych, z ry- j 
cin i powieści — przerażenie, jakie budzi 
Etna, jest obce. Ale obserwacje, czynione 
na miejscu, grozę budzą niemałą przez sam 
tylko opis zjawiska. Krater, świeżo roz­
warty, jest na pięć ósmych mili rozciągły 
i na całej tej olbrzymiej szerokości pędzi z | 
szybkością trzydziestu metrów na godzinę 
strumień rozpalonej lawy; 'co chwila z tej 
płynącej rzeki, szumiącej, dzwoniącej po­
nuro, jak gdyby posuwający się naprzód 
łańcuch żelazny, buchają eksplozje gazo­
we, strzelające nazewnątrz piorunami, a* 
lśniące światłem błyskawicy. Drzewa, ku 
którym płynie ten potok śmiercionośny, 
skręcają się w mgnieniu oka i w chwili, 
gdy potok podpływa pod nie, są już zwę­
glone. A nad całym potokiem unosi się o- 
błok szarego dymu. W odległości ćwierci 
mili od potoku lawy, gorąco jest tak wiel­
kie, że żadna żywa istota wytrzymać go 
nie może. Wszystko, co żyje, ucieka, pa­
nicznym zdjęte strachom. Miasteczka całe 
znalazły już śmierć w gorącym nurcie la­
wy. W jednem z nich Lingua Glossa po­
tok zatopił pierwsze domy, zatopił całko­
wicie. Pokład lawy jest tu dwadzieścia me­
trów wysoki..,. Lasy całe, olbrzymie gaje 
winnic — owoc tyloletnich trudów człowie­
ka i twórczej, słonecznej natury — spopie­
lone i skamieniałe zamarły nazawsze. I 
człowiek, ratując co może, na małym wóz­
ku górskim ciągnie w dół ku szczęśliwszym 
winnicom, ku miasteczkom u podnóża Etny 
zbudowanym, ku Messynie i Katanji.

Człowiek jest istotą zadziwiającą. Bo 
człowiek wróci w te od śmierci nawiedzo- 
ne strony. Gdy wulkan działać przestanie, 
gdy staremu Hefajstosowi z greckiej mito- 3 
logji odćjdzie chęć straszenia i karania lu­
dzi, znowu w tych przeklętych stronach 
zakwitnie życie. I znowu, jak dzisiaj; ros­
nąć tam będą najpiękniejsze, najsłodsze
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że^J^ó-’ -a J  ~  sam  być mo­
na' ifar- U?J ' co  dzieci jego —  wróci

^edzicly°7ęsk^ót^ńeCZną kU tym Str0nOnl
^ J ymCZaS,em Indzie, oszaleli z rozpaczy, 
fiw-r i" 1 m cici“ )3 siebie wzajem . Przesądni 
-^ycy ljczycy  chowają nabożnie kij podróż- 
i J  Egidjusza, który —  zatrzym u-
L J v  ia'wy. P osiadała  go Katan ja, a w y- 

m ieszkaiicy  Lingua G lossa. Przed  
ctniami szczęśliw i posiadacze am ule- 

inb T ? i  !\  Proce®i<?- Zauważyli, że  idą  
A t ® 1 uczni m ieszkańcy w iosek  sąsie-
relik w ie W  T '  im , ż e b r a ćrenacwję. W i ą z a ł a  się bojka, która u-
sm ierzać m usieli karabinjerzy.,.

Senator w łoski Ciraolo w ystani! n ie­
daw no przed Ligą N arodów  z orb iek tan  
zw ganrzcw ania pomoc,- mjędz. śro d o w ej  
dla państw  i narodow, naw iedzonych  
od m eszczęsc  losow ych. W  sierpniu m a się
za^ąę tym  projektem  konferencja Czerwo­
nego K rzyża która zbiera się  w  G enew ie. 
W  m o t t a c h  tego projektu zebrane zosta­
ły  dane, dotyczące tych n ieszczęść. Jest to 
tablica, przerażająca w ym ow a. W eźm y ty l­
ko trzęsienie ziem i za przykład: 1 lipca
3755 r. w  ciągu pięciu sekund zginęło  w  
Lizbonie 30 tysięcy  Judzi pod gruzami 3850  
dom ow. W  roku 1854 zginęło w  Japonji 
150 tysięcy  ludzi, w  r. 1893 —  150 tys. w  
Ind,ach, w  r 1920 -  200 tys. w  Chinach w  
r. 1901 W M essynie —  50 tys, W  r. 1902 
zginę f o o d  erupcji wulkanu m. P e le  na 
M artynice 29 tys. m ieszkańców  w  obłoku
p n ą ceg o  się gazu. N a Jaw ie w  r. 1919 __
15 tys. m ieszkańców  spaliło  s ię  w  potokach  
kipiącej wody...

A  susza, a potopy, a  epidem je, a  m y-

J j-P .P .O  T N I K  -  czw artek, 28 czerw ca 1923 u

Sesja pierwsza.

Amnestja.

I s z y . P ^ n e. a g łody perjodyczne (A zja  i 
, R osja). N iem a roku, któregoby historja nie 
| notow ała tysięcznych i stotysięcznych ofiar, 
i ^adna w ojna ty lu  ofiar nie pochłonęła, co  
| te zapasy  natury z bezbronnym  człow ie- 
| kiem .  ̂ N ie  ginie dziś już gromada ludzka  

od epidem ji, jak ginęła od czarnej ospy, 
j od moru, od  cholery. G inie od trzęsienia  
i ziem i, od erupcji wulkanicznych. I natura 

co  dnia przypom ina człow iekow i: n ie bądź 
dumny, nie bądź zarozum iały, podpatru­
jesz moje tajem nice, w ynajdujesz r.ietylko 
kina i sam ochody, a le  i aeroplany'. W idzisz, 
co się d zieje  na M arsie i na księżycu  i w y­
najdujesz gazy  trujące na bliźnich, a le  w o­
bec m nie jesteś m ały  i bezbronny... O pa­
miętaj się w  jtwojej pysze bezgranicznej. 
W  tym  nieskończonym  w szechśw iacie je­
steś pyłkiem  tylko, którem u ja żyć  pozw a­
lam. A  ty' naw et życia  tego w ykorzystać  
nie um iesz. Zam iast kochać —  nienaw i­
dzisz. Zam iast m ędrców  słuchać i rozumu  
idziesz za podszeptem  głupiego instynktu  
i żądzy i barbarzyństwa, które w e  krw i no­
sisz . K iedy się tobie przyglądam  z w yso ­
kości, na których tysiąclecia  liczą się za 
sekundy —  w yd aje mi się, że  Budda, że  
CiirysH s, że  G iordano Bruno nie d la ciebie 
żyli. B yli to cudzoziem cy z innych, jak 
gdyby', p lanet zagnani w  tw oje strony...

Natura, gdy tak mówi, n ie  jest spra­
w iedliw ą. C złow iek jest m ały  i tchórzliw y, 
A le  ten sarn człow iek  w róci na E tnę i da 
tam życie  n ictylko winnicom, a le  i d zie­
ciom. I n ietylko rządzić tam będzie M ars 
(w alka), a le  i Eros (m iłość) daninę sw oją  
odbierze. Złożona to  rzecz —  człow iek!

H en ryk  B ezm aski.

Obrady
Posiedzenie 52*

U staw ę am nestyjną Jzba uchw aliła  
wczoraj w  drugiem czytaniu. Poprawki le ­
wicy, zm ierzające do rozszerzenia am nestji, 
nie u zysk ały  w iększości, prócz jednej, prze­
suw ającej termin am nestji o półtora m ie­
siąca naprzód, do dn. 3  m aja w łącznie.

. T rzecie czytanie am nestji odbędzie się dziś. 
N ie u lega w ątpliw ości, że  am nestja będzie

W" uchwalona. J est ona bardzo ograniczona, 
z \< uw zględnia p rzestępstw  oonełnioiw ch  
z pobudek politycznych, na tle narodowo- 
ściow em , n ie  d otyczy  kom unistów, n ie roz­
ciąga się  na kary dyscyplinarne urzędni­
ków.

Wczorajsza dyskusja odbywała się nad 
poszczególnemi artykułami. Endek Marceli 
Prószyński zwalczał amnestję i tak'się rozga­
dał, że aż musiał go marszałek przywołać do 
rzeczy.

Sprawę darowania przewinień dyscypli­
narnych urzędników państwowych omawiał 
tow. Smulikowski.

Dowodził, należy to zrobić w  imię spra­
wiedliwości i logiki ustawodawczej. Sprawy 
dyscyplinarne urzędników dotychczas nie są 
uregulowane. Rząd ma oprócz ustawy z roku 
1922 jeszcze taki środek, jak postępowanie ad- 

l ministracyjne na podstawie ustawy tymczaso- 
I wej, która postanawia, że urzędnika państwo­

wego, który nie służy jeszcze 5 lat, można u- 
sunąć ze służby bez dochodzenia dyscyplinar­
nego. Dzieją się też na tem polu nicwłaści- 
w-ości zarówno w  szkolnictwie jak i w  kolej­
nictwie. Przy tem przepisy w  różnych dziel­
nicach nie są jednakowe. Dalej zważyć nale- j 
ży, że na władze dyscyplinarne wpływ mają ! 
te czynniki, któryfn zależy na zasądzeniu. ! 
(Głos: Bardzo słusznie). Członkami senatu dy­
scyplinarnego dla' nauczycieli szkół powsze­
chnych są nauczyciele, a prokuratorem jest 
inspektor, t. j. ich przełożony. We Wschod­
niej Małopolsce szykanowano za to inspekto­
ra szkolnego, że kandydował na liście „Wy­
zwolenia". (P. Putek: Słuchajcie). Proszę 
Panów z prawicy o przyjęcie naszej poprawki 
—kończy tow. mówca — bo chodzi tu o urzę­
dników, którzy bądź co bądź stanowia bardzo 
poważną waszą klijentelę.

D uże w rażenie sjorawiło przem ów ienie  
tow . S tań czyka , k tóry dał ciętą odprawę  
endeckim  reakcjonistom , przeciwnikom
am nestji:

W poglądach wygłaszanych tutaj — mó­
w ił tow. Stańczyk — miesza się dwa światy. 
Prokurator i więzienia są według prawicy naj­
lepszym sposobem walki politycznej. Gdyby 
sprawa była tak prosta, żc możnaby ją w ten 
sposób załatwić, to nie byłoby na ławach le­
wicy tych reprezentantów, którzy są. Policyj­
ne metociy nie są w  stanie znieść żadnego ru­
chu społecznego. Aby zwalczyć ruch społe­
czny trzeba mieć ideę, aby módz ją przeciw­
stawić. Panowie nic mając tego, ułatwiają so­
bie sytuację prokuratorem i s ę d z i ą .  Gdy prze­
mawiał ks. Lutosławski miałem wrażenie, żc 
poza nienawiścią i wiarą w inkwizytorskie 
metody walki pozatem ks. Lutosławski nie 
kastar.awrął się nigdy nac! zjawiskami spobcz- 
nemi (oklaski na lewicy). Jeżeli powiedział,
Że komuniści i bandyci to to samo, to my mo­
żemy powiedzieć, żc ci, którzy ułatwiają ro­

botę komunistom przez uprawianie wyzysku 
robotniczego, przez bicie strajkujących robot­
ników, ci są największymi sprzymierzeńcami 
komunistycznych wesołków, którzy wczoraj 
się tu prezentowali (oklaski na lewicy).

Wy byliście potulni pod okupacją. Wa­
szym ideałem jest ks. Ilkow.

Chciałbym jedną prośbę wystosować pod 
adresem panów. Niech ksiądz Lutosławski nie 
obawia się, o lud polski, o klasę robotniczą do 
tego stopnia, że aby ją uchronić od przejmowa­
nia pewnych haseł, to trzeba wszystkich tych,

| Którzy idą do niej z temi hasłami zamknąć do 
j więzienia. Gdyby tak było, to istotnie Pol- 
| ska byłaby w poważnem niebezpieczeństwie. 

My twierdzimy tutaj, że klasa robotnicza ma 
pizedewszystkiem wielką świadomość tego, 
co ona dla państwa i dla siebie robić powin­
na, i potężną organizację, która ją uchroni od 
rozkładowej roboty komunistycznej i od za­
pędów inkwizytorskich ks. Lutosławskiego. I 
dlatego pflosiłbym, ażeby reakcja nasza z ks. 
Lutosławskim klasę robotniczą pozostawiła jej 

j 1? fUn) :>w* P°litycznemu. Klasa robotnicza u- 
j niknęła^ demoralizacji komunistycznej i opano­

wania jej przez re a k c ję  polską.
Uważamy, że tylko stosowanie zasady ró­

wni z równymi jest drogą zrobienia z obcych 
narodowości lojalnych obywateli, bo nie bę­
dziecie mogli zbudować tyle więzień, żeby za­
kuwać całe narody.

P rzy art. 7 tow . P u żck  w n iósł o  roz­
szerzenie am nestji dla p rzestępstw  w ojsko­
wych.

Jeżeli amnestja obejmuje przestępców po­
spolitych, którzy nie mają nic wspólnego z u- 
staleniem granic — dowodził — to wojsko, 
które odegrało w tem pierwszorzędną rolę, 
zasługuje ne lepsze traktowanie. Prócz tego 
kodeks wojskowy i tak wymierza kary bardzo 
wysokie, tak żc miernik amnestyjny powinien 
tu być inny. Dlatego mówca proponuje, żeby 
kary za przestępstwa z kodeksu wojskowego 
do 1 roku darować zupełnie, kary do lat 10 
skrócić do połowy, kary powyżej lat. 10 skró­
cić do lat 5, a karę śmierci zmienić na 10-lcć- 
nic więzienie.

W dalszym ciągu dyskusji ks. Styczyński 
wniósł, aby wyjąć z pod amnestji przestępstwa 
z oskarżenia prywatnego.

Iow . Liberman wyjaśnił, że postępowa­
nie płynie w tych wypadkach mimo amnestji, 
a tylko kara zostaje darowaną i że tak było 
już przy poprzednich amnestjach.

Po przemówieniu sprawozdawcy Bitncra, 
który polemizował zarówno z endecją jak i z 
lewicą, przystąpiono do głosowania.

G ŁO SO W A N IE.
D o art. 1 uchw alono b. w ażną popraw­

kę tow. Libermana, aby am nestja dotyczy­
ła przestępstw , popełnionych do dn. 3  ma­
ja 1923 r., a nie 15 marca, jak projektow a­
ła kom isja.

Liczne poprawki lew icy, rozszerzające  
am nestję, upadły' glosam i chjeny i Piasta, 
częściow o N . P. R.

Pozatem  przyjęto kilka poprawek drob­
niejszych.

U staw a cała  w  drugiem czytaniu u- 
chwalona. N astępnie Izba pow zięła uchw a­
łę, aby trzecie czytanie odbyć na dzisiej-  
szem  posiedzeniu.

* *

i i i  s s
P o załatw ieniu am nestji Izba przystą­

piła do niezm iernie doniosłej sprawy opie­
ki społecznej, tak zaniedbanej u nas. U sta­
wa o opiece społecznej była już gotow a w  
oejm ie  Ustawodawczym , om awiano już ją 
naw et na plenum, ale w skutek sprzeciwu  
piastow ców  i prawicy odesłano ją do kom i­
sji, skąd ustaw a już nie w yszła . Sejm  obec­
ny m usiał zająć się tą sprawą ponownie i 
przystąpić do opracowania nowej ustaw y. 
Projekt ustaw y dostał się w  pew ne i do­
św iadczone ręce tow'. Praussow ej, b. ins- 

j pekterki pracy, doskonałej znaw czyni u- 
i staw odaw stw a społecznego. Tow. Praus- 
j sow a przeprow adziła projekt w  kom isu  i 

stanęła wczoraj przed pełną Izbą, jako re­
ferentka kom isji.

1 ow. Prausowa w ygłosiła  referat bar­
d zo  zajm ujący i bardzo pouczający, który  
poniżej streszczam y. Słuchano tego refe­
ratu z zaciekawieniem , tem bardziej, że  tow. 
Praussow a jest dobrą m ówczynią, na try­
bunie parlam entarnej czuje ’się zupełnie  
swobodnie, ma głos przyjem ny i donośny, 
umie przykuć uw agę do swoich słów . Klub  
sejm ow y P. P. S. serdecznie dzęikow ał Iow. 
Praussowej za jej piękne debiut parlam en­
tarny,

PRZEMÓWIENIE TOW. PRAUSSOWEJ.
Ustawa ta zgłoszona w kwietniu 1921 r. 

przyjęta przez Komisję opieki społecznej nie 
doznała sprzeciwu żadnego z klubów, a mimo
to obeszła wszystkie komisje do jakich ją mo­
żna było odesłać, aż wreszcie w  maju 1922 r. 
Sejm Ustawodawczy na wniosek p. Potoczka 
odesłał ją napowrót do Komisji. Stało się to 
ze względu na daninę majątkową, która w ów ­
czas mała obciążyć gminy'.

Stan taki, jak obecnie, w  którym opieka 
społeczna jest niezorganizowana, jest nic do 
wytrzymania. Mimo to jednak ludzie wolą 
zlo stare, niż rzecz dobrą ale nową, boją się 
rzeczy nowych. Stwierdzić jednak wypada, 
ze w  b. dzielnicy pruskiej ta rzecz jt?ż je^t 
stara, a całkiem starą jest w krajach Zachód- i 

1 mej Europy. Jest to stara rzecz, niezmiernie 
tania, tańsza niż niezorganizowana >pieka 
społeczna. Kraje ubogie, które nie mogą so­
bie pozwolić na duże wydatki właśnie wpro­
wadziły u siebie opiekę przymusową, opiekę 
zorganizowaną, uważając, że to najtaniej spo­
łeczeństwo kosztuje, że niezorganizowana o- 
pieka jest najdroższą, bo za nią idzie w ystę­
pek, choroba i śmierć.

Ustawa, którą przedkładam, jest to usta­
wa ramowa, która ma być uzupełniona spe- 
cjalnemi ustawami, ustala zasady, na któiych  
ma się opierać w  Polsce opieka społeczna.

Dotychczasowy stan rzeczy jest taki, że 
istnieje na ziemiach polskich niejednolitość 
prawodawstwa społecznego. Najlepiej rozwi­
nęło się ono w  h. dzielnicy pruskiej, gdzie ist­
nieje już przymusowa opieka społeczna zor­
ganizowana przez Państwo.

W b. dzielnicy austrjackiej jest inaczej, 
tam istnieje prawo o przynależności, ale i ono 
było ustawą ramową. Galicja z powodu tru­
dnych warunków nie rozwinęła tej dziedziny, 
zrobiły to tylko niektóre miasta bardzo nieje­
dnakowo.

Najgorzej jest pod tym względem w b. za­
borze rosyjskim, bo tutaj niema opieki społe­
cznej poza opłatą szpitalną i obowiązkiem  
gminy obmyślenia środków utrzymania swoich 
ubogich. Ponieważ nie było możności rozwi­
nąć tej sprawy ustawodawczo, przeto niektó­
re gminy chwyciły się oryginalnych środków.
1 tak naprzykład powiat Warszawski zawiera 
miejscowości, w których na poszczególne cha­
łu p y  nałożono serwitut, że przenosi się tam 
chorych, albo ubogich starców na tydzień lub 
:0 dni kolejno, oczywiście roznosząc tą d ro g ą  
zarazki chorobowe. Byłe K ró le s tw o  chciało 
zapełnić tę lukę dobroczynnością publiczną, 
ale biurokratyzm rosyjski to udaremnił, gdyż 
dążył do użycia tych organizacji do celów ru- 
syfikacyjnych. i

Po wojnie nędza oczywiście ogromnie 
wzrosła, wzrosła ilość kalek, chorych i in. po­
trzebujących opieki, a ofiarność zmniejszyła 
s*ę, gdyż lepsza część społeczeństwa ponosiła 
wielkie ciężary na rzecz niepodległości, walki 

inwazją, na rzecz Górnego Śląska i na rzecz 
repatrjantów. Natomiast spekulanci i dorob­
kiewicze nie okazali serca dla ubogich.

Dlatego też tak okropny jest powojenny 
slan kraju, stan nieznany w  żadnym kraju kul­
turalnym. To co u nas się dzieje, że na ka­
żdym rogu ulicy, przy każdym tramwaju, wszę­
dzie spotykamy biednych, wyciągających rękę 
po grosz, te nieszczęścia, które są  nam nie­
znane, te śmierci ciche skromnych i ambit­
nych ludzi, którzy nie chcieli wyciągać ręki— 
to są ofiary takie, że tego żaden kraj kultu­
ralny znosić nie może.

Ustawa, którą przedkłada komisja ma na 
celu nictylko niesienie pomocy, lecz i zapo­
bieganie nędzy, zmniejszenie jej. Dział zapo-

11 iegawszy jest b. istotnym dziełem ustawy.
Art. 2 i 3 określają zakres opieki społecznej 
i środków, któremi opieka ta się posługuje. 
Nastęonc artykuły orzekają kto będzie wyko­
nywał opiekę. Mówią one, że bezpośrednią 
opiekę wykonywać będzie gmina, jako zbioro­
wisko ludzkie, które ma wspólną sferę ir.te- 
! esów, gdzie najłatwiej jest uniknąć nadużyć, 
gdzie się wszyscy znają. Pozatem przewidzia­
ne są związki gmin dla szczególnej opieki za- 

I kładowej. Najwyższym organem jest Pari- 
* stwe

Ustawa przyjmuje system zamieszkania, 
to 2 naczy, że obowiązana do świadczeń jest 
gmina, w której dana osoba mieszka. System  
urodzenia jest o tyle gorszy, że w nowoczes­
nych społeczeństwach zbyt często ludzie 
zmieniają miejsce swego pobytu i przez to 
szczególnie byłyby obciążone ubogie gminy 
wiejskie. Trzeci system — system przynale­
żności — jest także wadliwy, gdyż daje gmi­
nom możność utrudniania nabywania ' ’ przy­
należności osobom ubogim.

Co do funduszów na opiekę sp<- .c;ną to 
ustawa załatwia tę rzecz również ramowo i 
wymaga uzupełnienia przepisami specjalnemi. 
Ciężar ten spada na gminy, a dalej związki 
powiatowe, wojewódzkie, a wreszcie i Pań­
stwo.

Władzą Nadzorczą i tą, która ma egze­
kutywę jest Minister Pracy i Op. Społ. Spo- 
ly  rozstrzyga władza administracyjna, Mini- 
sfer ma ciało doradcze, to jest Radę opieki 
społecznej, w której skład wchodzą działacze 
samorządowi i przedstawiciele zainteresowa 
nych ministerjów. Ustawa ma obowiązywać 
w 6 miesięcy po ogłoszeniu, gdyż należy dać 
czas na wydanie ustaw specjalnych.

Na zakończenie oświadcza mówczyni, 
wszystkie kraje kulturalne mają instytucje o- 
pieki społecznej. Nie miałv jej narody wycho­
wane nie w  etyce chrześcijańskiej.

Sparta topiła dzieci słabowite, narody 
fińskie jeszcze teraz uśmiercają starców nie­
zdolnych do pracy i dzieci słabowite. Bądź co 
bądź rozstrzygają one tę sprawę w myśl inte­
resów publicznych i zgodnie ze swoim poglą­
dem na świat. Gorsze jeszcze od tych prak­
tyk jest zupełne niezorganizowanie sprawy o- 
picki społecznej. Ustawa niniejsza idzie za 
przykładem narodów chrześcijańskich i nie 
wątpię; że Sejm ustawę tę przyjętą jedno­
myślnie przez Komisję zechce ucMwalić (okla­
ski na lewicy).

P o  referacie Iow. Praussow ej m arsza­
łek  ogłosił, że w płynął w niosek pp. Jan ecz­
ka i Toczka o  odesłanie ustaw y d o  komisji 
(na lew icy  głos: bezczelność, lo w . Die 

j mand: Barbar ja!)
Barbarzyńcy e t o s o w i  spróbow ali zro- 

! bić i.fv• >ie z lawą to samb, co  uczynili 
przed rokiem —  odesłać do kom isji i  tam  
utopić. P. T oczek  proponował, aby ode­
słać ustaw ę do kom isji... adm inistracyjnej 
dla uzupełnienia, w  poprzednim  Sejm ie ro­
bił to sam o p. Potoczek. W niosek ten jed­
nak upadł. P iastow cy byli odosobnieni, 

i Potoczki i Toczki p iastow ę sprawiają, że  
P iast stacza się na dno dzikiej i bezm yślnej 
reakcji społecznej.

D yskusję w znow iono i k iedy dobiegła  
cna już prawie końca, m arszałek Rataj od­
roczył ją do dzisiejszego  posiedzenia i w y­
rządził tem w ielką krzyw dę ustaw ie. D ziś  
bowiem uda się uchw alić ustaw ę w  drugiem  
czytaniu, trzecie czytanie jest w ątpliw e  
wobec oporu w itosow ców . Zajrewne na  
krótkiej sesji letniej nie znajdzie w iększość  
rządowa czasu  na opiekę społeczną, która  
będzie musiała czekać, n iestety , d o  jesieni.

M A R Y N A R K A  H A N D L O W A .
N astępnie bez dyskusji przyjęto w  dru­

giem  i trzeciem  czytaniu  referowaną przez  
posła  M iedzińskiego ustaw ę o stanowiskach  
oficerskich w  polskiej m arynarce handlo­
w ej.

N a tem  przerw ano obrady.
U T R Ą C E N IE  D Y SK U SJI SK A R B O W E J.

P rzy ustalaniu porządku dziennego  
przyszłego posiedzenia p. Rudziński (W y­
zw olenie) zaprotestow ał przeciw  ciągłem u  
um ieszczaniu ex p o se  ministra skarbu i  d y­
skusji na ostatnim  punkcie, gdyż znaczy  to  
że debata ta i w  piątek się  n ie odbędzie. 
D latego proponuje ażeby posiedzenie rozpo­

czę ło  się o  11 rano i  aby pierw szym  punk­
tem  b y ło  dodatkow e expose m inistra skar­
bu i dyskusja nad poprzedniem  i dodatko­
wym  expose.

M a rsza łek  na  to: K onw ent senjorów  
postanow ił jutro zakończyć sesję  przedw a­
kacyjna a przytem  w ym ienił sprawy, które  
m uszą jeszcze  bym załatw ione. Spraw ę pod­
daję pod głosowanie.

P. P olak iew icz:  W noszę o  głosow anie  
im ienne.

M arsza łek:  W niosek  w  spraw ie po­
rządku dziennego jest wnioskiem  form al­
nym i jako taki n ie m oże być głosow any
imiennie.

W  głosowaniu w ięk szość rządow a C hje­
ny i P iasta odrzuca w niosek  p. R udzińskie­
go. (Okrzyki na lew icy: Boją się!).

Tem  samem w iększość rządow a w yp o­
w iedziała  się za tem, aby Izba n ie om aw ia­
ła  sytuacji finansowej Państw a. W yd aje  się  
to  C hjeno-Piastowi szczytem  mądrości sta­
nu, a w  rzeczyw istości sprawia wrażenie, 
jakgdyby sytuacja była aż tak zła, że  stron­
nictwa rządow e boją się debaty i n ie chcia­
łyby obalać w łasnego ministra.

*

N astępne posiedzenie Sejm u odbędzie
się d ziś o 2-ej po południu.

*  *

R edakcja  d ja r ju sza  se jm ow ego niniej- 
szen i prostu je: na w cZorajszem  posiedzen iu  
Sejm u  p. m inister spraw ied liw ości, p . N o­
w odw orski. o św ia d czy ł się  przeciw ko  w nio­
skow i posła  Szebeh i o odesłan iu  u staw y  
a m n esty jn e j do  kom isji, a  m e za  ty m  w nio­
skiem , ja k  m yln ie podano w  spraw ozdaniu  
z  w czo ra jszeg o  posiedzen ia .
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t<mr. pos. M alinow ski i tow . w nieśli n a s tę p u ­
jącą  in te rpe lac ję .

W  swoim  czasie w ydany  b y ł rozkaz  P an a  
M in istra  S p raw  W ojskow ych, za  Nr. 20/23, w  
k tó ry m  w yjaśniono k ied y  oddziały  w ojskow e 
stac jonow ane w  różnych  m iejscow ościach 
R zeczypospo lite j Polskiej, w ysy ła ją  kom panje 
h o no row e w raz  ze sz tandaram i i o rk iestram i, 
o ra z  kogo należy  w itać  hym nem  narodow ym .

W  rozkazie  w yraźn ie  je s t pow iedziane, 
że w y stąp ien ia  tego rodza ju  m ają m ieć m ie j­
sce  w  raz ie  p rze jazd u  P an a  P re zy d e n ta  R z e­
czypospo lite j Polskiej, M arsza łk ó w  polskich  
o raz  P anów  In sp ek to ró w  A rm ji P olsk ie j, poza- 
tem w w yżej p rzy toczonym  rozkazie  nikogo 
n ie  w ym ieniono.

T ym czasem  K om enda m. L ublina ro z k a ­
zem  N r. 136/23 p o lec iła  m iejscow em u S p u łk o ­
w i r  okazji p rzy jazdu  do L ublina p. K ard y n ała  
R akow sk iego , w y s ła ć  n a  d w orzec  kolejow y 
kom pan ję  h o norow ą w raz  ze sz tan d a rem  i o r ­
k ie s trą , a  ta k ż e  postaw ić  p rzed  m iejscem  
chw ilow ego zam ieszkan ia K ard y n a ła  w artę  
honorow ą. N a dw orcu  o rk ie s tra  naro d o w a 
o d eg ra ła  n a  pow itan ie  hym n narodow y.

O bojętną  rzeczą  jest, gdzie i w  jak i spo ­
sób k to ś  w ita  p rze jedżająccgo  zw ie rzchn ika 
K ośc io ła  R zym sko - K ato lick iego , a le  zw rócić 
m usim y uw agę P an a  M in istra  S p raw  W ojsko ­
wych, żc P an  K ard y n a ł je s t o so b ą  cyw ilną, 
a nie P rezy d en tem  R zeczypospo lite j P o lsk ie j 
i że w  tym  w ypadku  pogw ałcono  ro zk az  P a ­
na M in istra  Spraw ' W ojskow ych, że k o m p e­
tencje M in istra  S p raw  W ojskow ych n ie  w ia ­
dom o z czyjego po lecen ia  czy  nam ow y w zię ła  
n a  sieb ie K om enda m. Lublina, w ydając  ro z ­
k a z  za  N r. 136/23 sp rzeczny  z ro zk azem  M ini­
s t r a  S praw  W ojskow ych N r. 20/23, żc w p ro ­
w adzen ie  wmgólc zw yczaju w itan ia  różnych 
osób cyw ilnych p rzez  w ojskow y sz tan d a r i 
hym n naro d o w y  n ie m oże być s tosow ane na 
p raw o  i Iew'o, za leżn ie od tak ich  czy innych 
Czynników  w pływ ow ych.

W obec  czego in te rp e la n c i zap y tu ją  P ana 
M inist :a  S p raw  W ojskow ych, czy  w obec p o ­
gw ałcen ia  ro zk azu  M inisterjum  N r. 20/23 ze ­
chce  za rządzić  dochodzenie i wonnych n ie s to ­
sow an ia  się do w yżej w ym ienionego rozkazu  
M inisterjum  N r. 20'23 ukarać , dając W ysokiej 

sp raw ozdan ie  z poczynionych p rzez  sie­
b ie  dochodzeń  i ich w yników ?

Kronika
par lamentarna ,
POSIEDZENIE Z. P. P. S.

Posiedzenie pełnego klubu Z. P. P. S. 
odbędzie się dziś w czwartek o godz. 12 
w poł.. a nie o godz- 9 jak było zapowie­
dziane.

O DOBRA PO HABSBURGACH.
Na żądanie Rządu odbędzie się dziś 

wspólne posiedzenie komisji prawniczej i 
zagranicznej d!a załatwienia w związku z 
ratyfikacją traktatu w St. Germain sprawy 
przelania własności dóbr żywieckich na 
Państwo Polskie. Jak wiadomo, partje pra­
wicowe oświadczyły się za przejęciem tych 
dóbr na rzecz Państwa, a obecnie pono 
Rząd prawicowy chce dobra te zwrócić 
Habsburgom. ,

.Jak wiadomo, Rząd p. Sikorskiego że 
względów „dyplomatycznych" — król hisz­
pański wstawił się za Karolem Stefanem 
Habsburgiem! — zamierza! zdjąć sekwestr 
z dóbr żywieckich. Wówczas to sej mowa 
..Chjena'1, jedynie dla przeciwstawienia się 
Rządowi ostro przeciwko temu wystąpiła. 
Lewica zaś z motywów zasadniczych po­
parła wnicselc Chjeny. Po jednomyślnem 
przyjęciu wniosku przez Sejm, Rząd p. Si­
korskiego zarządzenia swoje cofnął.

Obecnie, kiedy „Chjena“ ma w ręku 
ster władzy, p. Sevda wielce jest zakłopo­
tany tą sprawą... Wbrew dawnemu stano­
wisku ,,Chjeny“, wysuwa on te same mo­
tywy ,,dyplomatyczne", co Rząd p. Sikor­
skiego, mianowicie, nie chce sobie psuć 
stosunków z Hiszpanją, opiekującą się 
Habsburgami... Istnieje przypuszczenie, że 
stanowisko rzeczoznawcy hiszpańskiego w 
sprawie kopalni Delbriicka, korzystne dla 
Niemiec, pozostaje w ścisłym związku z 
przyjęciem przez Sejm wniosku endeckie­
go w sprawie dóbr żywieckich.

Co do-stronnictwa naszego, to jak za 
Rządu Sikorskiego, tak i obecnie głosować 
będziemy' oczywiście za wywłaszczeniem 
Habsburga.

PRACE BUDŻETOWE W SEJMIE.
Dziś na skutek porozumienia M in. skarbu 

z przewodniczącym komisji budżetowej Sejmu 
odbędzie się przy udziale dyrektora departa­
mentu budżetowego nosiedzenie referentów 
budżetowych Na posiedzeniu tern ma być 
dokonany podział pracy oraz omówiona spra­
wa przyspieszenia tempa orac nad budżetem 
celem szybszego załatwienia go przez ciaio 
prawodawcze.

Kronika polityczna.
INTRYGI WITOSA PRZECIWKO 

PIŁSUDSKIEMU.
,,Gazeta Ludowa", organ posła Dąb- 

skiego, odsłania niezmiernie ciekawe kulisy 
polityki p. Witosa:

„Pamiętacie to długie, dwumiesięczne 
przesilenie, o którego wywołanie posądzała 
prawica Piłsudskiego. Otóż to przesilenie 
wywołali pp. Witos i Rataj, namówiwszy 
Piłsudskiego do odwołania gabinetu Poni­
kowskiego, Gdy przesilenie zaczęło trwać 
za długo, pp. Witos i Rataj ukryli się za 
kulisami, a cała wina za przesilenie spadła 
na Piłsudskiego. To był pierwszy cios, za­
dany Piłsudskiemu przez pp- Witosa i Ra­
taja.

Po wyborach i po zwołaniu nowego Sej­
mu, miano wybrać pierwszego prezydenta 
Rzeczypospolitej. Najlepszym kandyda­
tem był naturalnie Piłsudski. Ale p. Witos 
miał też wielka ochotę zostać prezydentem 
państwa. Przed tem trzeba było jednak u- 
sunąć Piłsudskiego. Więc p. Witos na za­
rządzie klubu „Piasta" przeprowadził u- 
chwałę przeciwko kandydaturze Piłsud\ 
skiego na prezydenta, kazał zawiadomić o 
tem Piłsudskiego, że go piastowcy nie chcą 
na prezydenta, a w dzień potem, na ple­
num klubu uchwalono, dla zamydlenia oczu 
społeczeństwu i ludności, jednogłośnie kan­
dydaturę Piłsudskiego na prezydenta. O- 
czywiście, wobec takiej obłudy, Piłsudski 
kandydatury nie przyjął..

To zwykły sposób postępowania p. Wi­
tosa.

Co innego robi po cichu, a co innego 
nazewnątrz. Mimo obalenia Piłsudskiego, 
p. Witos nie dopiął swego- Nie został pre­
zydentem, bo go nikt nie chciał poprzeć: 
ani lewica, ani prawica. Ponieważ jednak 
pana Witosa rozpiera ambicja i żądza wła­
dzy, więc zawarł układ z Chjeną, bo tylko 
za tę cenę mógł zostać prezydentem mini­
strów".

K O N FEREN CJA  W SPR A W IE REFORMY 
ROLN EJ.

Z inicjatyw y p, Prezesa R ady  M inistrów odby­
ła  się w dniu 12 czerw ca b. r. pod przewodnictwem 
kierow nika Głównego U rzędu Ziemskiego p. Czał- 
bowskiego narada przedstaw icieli poszczególnych 
resortów  m inisterialnych, zainteresowanych w sp ra­
wie retorm y rolnej, delegatów osadnictw a cywilne­
go i wojskowego-, przedstaw icieli instytucji tipo- 

. ważnionych do parcelacji i  innych organizacji spo­
łecznych.

N arada m iała charak ter w yłącznie ińiorm acyj. 
! ny i dotyczyła zagadnień, związanych z przepro- 
f wa'ifzcRibm dotychczasowe} p a r c e la c j i ,  i w Im m h

l. zw. pryw atnej.
Z licznych przyczyn, które w yw ołały stan  m e. 

kończenia pod względem prawnym licznych objek- 
tów pa-rcelacyj.nych, za najpow ażniejszą uznała 
konferencja dew aluację w aluty i związane z nią 
tendencje w łaścicieli m ajątków  do  zryw ania umów, 
Z innych ,przeszkód podnieść -na t^y  nieproporcjo­
nalną do rozporządza lnych sił technicznych podaż 
i  popyt ziemi w roku 1920 i  1921 —  następnie 
trudności, zw iązane z regulowaniem -hipotek i  d łu . 
gów przedwojennych — przeciągle postępowanie 
w uzgodnieniu prac parcelacyjnycli z  katastrem , 
oraz trudności- praw ne z zam ianą użytków  ongiś 
leśnych na orne  i t. p.

Rezolucje i wnioski konferencji zm ierzały głó­
wnie do  uzupełnienia ustaw odaw stw a o obrocie 
ziemią, w  kierunku uniemożliwienia zryw ania tf- 
mów, przyjęcia m iernika stałego w transakcjach  
ziemią, rewizji i ograniczenia koncesji, udzielo­
nych instytucjom} upoważnionym, orajz poddania 
ich ściślejszej kontroli Urzędów  Ziemskich; w ycli. 
m inowania z parcelacji pryw atnej pośredników  
przyznania Urzędom Ziemskim szerszej kom peten­
cji i egzekutywy w zakresie obrotu ziemią, wzmoc­
nienia ograniczeń co do sprzedaży i dzielenia n a ­
bytych z parcelacji gospodarstw, przyznania do­
tychczasowym osadnikom pomocy kredytow ej, oraz 
skoordynowania i  w spółpracy w szystkich resortów 
rządowych z akcją Urzędów Ziemskich.

TELEGRAMY.
Rumuńska para królewska w Krakowie.

Kraków, 27 czerwca, (PAT.), Rumuń­
ska para królewska przybyła tu dziś o godz. 
9 rano. Przed przybyciem pociągu na 
dworcu, udekorowanym zielenią i sztanda­
rami o barwach rumuńskich i polskich, ze­
brali się przedstawiciele władz cywilnych 
z wojewodą krakowskim, dr. Gałeckim, na 
czele, generalicja i korpus oficerski, prezy­
dent miasta, Fedorowicz, rektor uniwersy­
tetu, Natanson i inni. Na pm-onie ustawi­
ła się kompan ja honorowa 8 pliłku ułanów, 
młodzież szkolna, stowarzyszenia i organi­
zacje społeczne. Gdy pociąg przybył ode­
zwały się syreny lokomotyw i strzały ar­
matnie, a orkiestry, ustawione na peronie, 
zagrały hymn rumuński. Król Ferdynand 
odebrał raport i przeszedł przed frontem 
kompanji honorowej. Z dworca para kró­
lewska udała się powozem 6-konnym do 
barbakanu. Tutaj zebrała się rada miejska, 
towarzystwo strzeleckie z insygniami i gro­
no pań. Barbakan był udekorowany ziele­
nią i flagami o barwach polskich i rumuń­

skich. Prezydent miasta, Fedorowicz, wy­
głosił powitalne przemówienie.

Z barbakanu rumuńska para królew­
ska wraz ze świtą udała się ul. Florjańską, 
bogato udekorowaną, na rynek Główny. Tu 
goście zatrzymali się przed kościołem Ma- 
rjackim, gdzie powitani przez duchowieńst­
wo, wstąpili do świątyni. Z kościoła para 
królewska udała się na Wawel, gdzie zwie­
dziła katedrę i groby królewskie. Król zło­
żył wieniec na sarkofagu Kościuszki. Po 
zwiedzeniu zamku para królewska udała 
się samochodami do Wieliczki, celem zwie­
dzenia kopalń.

Kraków, 27 czerwca, (PAT.). Po po­
wrocie z Wieliczki para królewska wraz z 
otoczeniem podejmowana była śniadaniem 
w pałacu wojewódzkini przez wojewodę 
Gałeckiego. *

O godz. 3,30 królewska para wraz z o- 
toczeniem oraz wojewodą ^Gałeckim odje­
chała do Łańcuta.

Przesilenie rządowe w Belgji.
THEUNIS USIŁUJE TWORZYĆ RZĄD.

Bruksela, 27 czerwca. (PAT.}., Theunis 
dotąd nie ukończył rokowań w sprawie u- 
tworzenia nowego -gabinetu.

Bruksela, 27 czerwca. — (P. A. T.). 
W sprawie przesilenia gabinetowego belgij­
skiego „Journal des Debats" wyraża przy­

puszczenie, iż wobec decyzji powziętej 
przez Theunisa, zrzeczenia się misji utwo­
rzenia gabinetu, przywódcy ugrupowań po­
litycznych uznają wreszcie konieczność 
stworzenia wspólnej platformy w sprawie 
uniwersytetu w Gandawie, co umożlirwi 
Theunisowi zakończenie przesilenia i wy- 
stępienie w czwartek na posiedzeniu Izby.

Kapitaliści francuscy kokietują Sowiety,
W NADZIEI WIELKICH ZYSKÓW.

Moskwa, 21 czerwca. (PAT.). Prze­
wodniczący delegacji handlowej francus­
kiej, Duverger, przed wyjazdem do Pary­
ża oświadczył przedstawicielom prasy, że 
wiezie do Francji bardzo wiele projektów 
umów w spraw ę wywozu zboża i drzewa z 
Rosji do Francji. Duverger spodziewa się, 
że umowy te będą argumentem, który prze­

kona rząd francuski i skłoni go do podję­
cia stosunków gospodarczych z Rosją, a w 
następstwie do podjęcia także stosunków 
politycznych. Duverger jest przekonany, 
że zdoła nakłonić rząd francuski do uzna­
nia rządu sowietów de facto i wysłania do 
Moskwy oficjalnego przedstawiciela han­
dlowego.

Stosunki japońsko-rosyjskie.
JA PO NJA  NIE UZNA DE JURE 

SOWIETÓW.
Londyn, 27 czerwca. (PAT.). Ze stro­

ny japońskiej oświadczają, żc nieścisłą jest

znać de jure sowiety, jako rząd rosyjski. 
Japonja zgodziła się jedynie na konferen­
cję, mającą na celu ustalenie podstawy P" 
oficjalnych rokowań w sprawie Sybiru :

wiadomość, jakoby Japonja zgodziła się u- bołóstwa na Sachalinic

Azja dla azjatów.
WSPÓŁPRACA JA PO N JI I TURCJI.

Berlin, 2 i czerwca. (A. W ). Dziennik 
„New York American" donosi z Angory o 
wzrastających wpływach Japończyków w 
otoczeniu Kemala-paszy. W ostatnich cza­
sach do Angory przybyło wielu ,R(ipoiicry­
ków, przeważnie w charakterze instrukto­

rów wojskowych i agentów handlowych. Z 
ich przybyciem odbywają się przyjęcia i u- 
roczystości pod hasłem: „Azja dla azja­
tów", na których podkreślana jest koniecz­
ność współpracy narodów azjatyckich i 
wspólność interesów Japonji i Turcji, sto­
jących blisko siebie pod względem pokre­
wieństwa rasowego.

Zamach na Pasicza
Zagrzeb, 27 czerwca. (PAT). Z Bel-, 

gradu donoszą. W chwili, gdy prezes mini­
strów Pasicz 0 |godz. 1 opuszczał budynek 

! Skupczyny, strzelił do niego 4 razy z re­
wolweru urzędnik bankowy Milan Raje. 
Strzały nie trafiły. Pasicz został lekko ran­
ny ixi la raku mi szkła stłuczonej szyby au­
tomobilu. Sprawca zamachu jest Serbem,

tm

Nutv nadesłane.
Kazimierz Lalewicz. „Trzy kompozy­

cje na fortepian".
!. Elegie. t ,
2. Nocturne.
3. Mazurka.
W ydanie G ebethnera i Wolffa.

Tadeusz Czerniawski. Melodje swoj­
skie (pieśni ludowe), na cztery głosy mie­
szane. Zeszyt IV:

1. „Zielona łączka, piękny kwiat".
2. „U sw ojego  ta iu leń k a " .
3. „M aluś moja, ir.atuś".
4. „Oj, z^góry strum ień płynie".
5. „Szumiała dąbrow a".
6. „W yjechałem  na poleczko".
Wydanie Gebethnera i Wolffa.

J ill
możliwie w śródmieściu,

POSZUKUJE POSEŁ

Kazimierz Czapiński.
O fe r ty  a d r e s o w a ć

Sejm, ul. Wiejska.

pochodzącym z Węgier i urodził się w r. 
1887, a po dłuższym pobycie na Węgrzech 
niedawno przybył do Belgradu. Motywy 
czynu są polityczne i pozostają w związku 
z działalnością serbskiej partji narodowej 
na Węgrzech. Sprawcę zamachu ujęto. By! 
on urzędnikiem bankowym w Budapeszcie.

St. Zjednoczone nie darują swych 
wierzytelności.

OŚWIADCZENIE PREZYDENTA 
HARDINGA.

Berlin, 21 czerwca. (PAT.). Z Nowe­
go Jorku donószą, że prezydent Harding

w mowie na temat długów wojennych o- 
świadczył, że anulowanie długów wojen­
nych zaszkodziłoby interesom handlowym 
i zmniejszyłoby wzajemne zaufanie w świę­
cie.

Kongres Partji Pracy.
ROBOTNICY ANGIELSCY ODRZUCAJĄ 

WSPÓŁPRACĘ KOMUNISTÓW. 
Londyn, 21 czerwca. (PAT.). Na po­

siedzeniu inauguracyjnem dorocznej kon­

ferencji partji robotniczej odrzucono wnio­
sek w sprawie przyjęcia partji komunistycz­
nej do partji robotniczej. Za wnioskiem 
oddano 366,000 głosów, przeciw' 2,880,000,

Konferencja Lozańska.
ZBIOROWA 

NOTA SPRZYMIERZONYCH. 
Lozanna, 21 czerwca. (PAT.). Przed­

stawiciele mocarstw sprzymierzonych praw­

dopodobnie wygotują zbiorową notę, uza­
sadniającą stanowisko mocarstw w spra­
wach dotąd niezałatwionych.

Nowy rząd łotewski.
Ryga, 21 czerwca. (PAT.). Na wczo- 

rajszem posiedzeniu łotewskiego sejmu Me- 
jerowicz odczytał expose nowego rządu. 
Premjer zaznaczył, że w zakresie polityki 
zagranicznej Łotwa dąży w dalszym ciągu 
do wzmocnienia przyjaznych stosunków z 
Ententą i Ameryką, oraz wskazał na ko­
nieczność* dobrego współżycia z najbliższy­
mi sąsiadami Łotwy od wschodu. Nowy 
rząd zwróci jaknajbaczniejszą uwagę na 
zbliżenie się wzajemne państw bałtyckich.

Z Estonją i-Litwą Łotwa gotowa jest za­
wrzeć traktaty handlowe na zasadach da­
lej idących, niż zasada największego uprzy­
wilejowania. Porty łotewskie, zdaniem no­
wego rządu, winny być drogą specjalnych 
umów udostępnione dla Polski, jako po­
trzebne dla je j życia gospodarczego.

W głosowaniu nowy rząd otrzymał vo- 
tum ufności 51 głosami przeciwko 37, przy 
3 wstrzymujących się od głosowania.
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Krwawa potyczka na pograniczu.
„ R O B O T N I K  -  czwartek. 28 czerwca 1923

NAPAD BUŁGARÓW NA ŻOŁNIERZY 
GRECKICH.

Graz, 27 czerwca. — (P. A. T.). ,,Gra­
zer Tagespost" donosi, że silne oddziały 
band bułgarskich przekroczyły granicę 
grecka, zajęły koszary wojsk greckich i wy­

mordowały około 10 oficerów i żołnierzy. 
Przedstawiciel rządu greckiego w Sofji za­
łożył protest u rządu bułgarskiego, doma­
gając się zadośćuczynienia w ciągu 5 dni 
pod grozą wyciągnięcia w przeciwnym ra­
zie wszelkich konsekwencji politycznych.

<rano

Nowa eksplozja Etny
Rzym, 27 czerwca. (PAT.). Wczoraj tego powodu obawiają się nowych wybu- 

nastąpita silna eksplozja w  central- chów. Komisja, która wczoraj powróciła
ym kraterze Etny. Huk słychać było w  

(atanji. Ze szczelin pozostałych po wy- 
rchu w r. 1918 wznosi się lekki dym. Z

z Etny stwierdziła, że w wyższych warst­
wach płynie jeszcze lawa z szybkością 1 
kim. Aa godzinę,

Zlitódawanie partji tau n istjczn sj w Gdańsku.
SOCJALIŚCI MAJĄ 36 MANDATÓW. 

Gdańsk, 27 czerwca. (AW.). Siedmiu 
:złonków dotychczasowej partji komunis- 

lej, a w ich liczbie i najlepszy mówca

sejmu gdańskiego, Rahm, przystąpiło do 
zjednoczonej partji socjalistycznej w Gdań­
sku. Tem samem mają socjaliści w sejmie 
36 mandatów, stanowiąc najsilniejszy klub.

Tworzenie rządu na Litwie
Kowno, 21 czerwca. (PAT.). Z inicja- 

prezydenta republiki litewskiej od­
było się posiedzenie przewodniczących 

[frakcji sejmu litewskiego w sorawie utwo- 
•zenia nowego gabinetu. Chrześcijańska 
lemokracja zerwała obrady przez posta­

wienie żądania cofnięcia wszystkich ataków 
na dawny gabinet, na co inne frakcje nie 
chciały się zgodzić. Rokowania zostały 
wobec tego zerwane. Sprawa utworzenia 
nowego gabinetu znajduje się dalej na 
martwym punkcie,

Na terytorjum okupowanem.
ZAKAZ CHODZnNIA W NOCY. są przez Niemców przestrzegane. W  Buer 

łT *  27 czerwca. (PAT.). Zarządzę- patrole belgijskie zastrzeliły 3 Niemców, a 
a władz okupacyjnych, wydane w West- ciężko raniły 3 innych, którzy bez pozwo- 
I j i , zakazujące chodzenia po nocach nie lenia błąkali się po ulicy,

Międz. Związek Towarzystw Przyjaciół
Narodów.L i g i

SPRAWA GALICJI WSCHODNIEJ.
Wiedeń, 27 czerwca. (PAT.). Dziś wie 

zorem zakończyły się obrady zjazdu sto- 
rzvszenia Ligi Narodów, Następny zjazd 
oęclzie się w Lyonie. Przed zamknięciem 
siedzenia delegat Ukrainy zadmieprzań- 
iej Łachutenko zapytał, czemu rada zja- 

iu wykluczyła delegację Galicji Wscho­

dniej. Po tej interpelacji przewodniczący 
zapytał, czy kto z obecnych zapisuje się do 
głosu. Na zapytanie to nikt się nie zgłosił. 
Wobec jasności sprawy przewodniczący 
nie uznał za potrzebne odpowiadać na in­
terpelację Łatuchenki. W. ten sposób został 
załatwiony incydent,

Sprzeczne pogłoski o losie Tictoona.
UWOLNIENIE CZY ŚMIERĆ? 

Moskwa, 26 czerwca. (PAT.). (Havas). 
[Patrjarcha Tichon został uwolniony.

Ryga, 27 czerwca. (PAT.). Pisma e-

stońskie przynoszą niesprawdzoną dotych­
czas wiadomość o śmierci w więzieniu pa- 
trjarchy Tichona. Według pogłoski tej, 
Tichon miał być otruty.

It
Berlin, 26 czerwca. (AW.). Zmarła 

lana komunistka, Klara Zetidn, która bra- 
udział w obradach międzynarodowej 

gzekutywy komunistycznej w Moskwie.

Paryż, 27 czerwca. — (P. A. T.). W 
procesie „Canieloid de roi ‘ Maurras został 
skazany na 4 miesiące więzienia, bez zawie­
szenia wyroku. Inni współoskarżeni — na 

miesiące.

.G ii i l l l l i i t l

Berlin, 27 czerwca. (P. A. T.). Wszel- 
:ie drakońskie rozporządzenia dni ostat­

nia jące na celu podniesienie marki 
liemieckiej, pozostały bezskuteczne. Na 
skutek wiadomości, nadchodzących z giełd 
Zagranicznych, o gwałtownym spadku mar- 
d niemieckiej, na giełdzie berlińskiej, zapa­

nowała dziś panika. Za skarbowe bony do­
larowe ustalono kurs oficjalny ma 170.000, 
wypłaty na N.-Jork 152,617 w popycie, 
153.383 w podaży.

tli
— Według wiadomości z Szanghaju, w  kwie­

tniu miały miejsce potężne trzęsienia ziemi na 
Kamczatce, które spowodowały całkowite zniszcze­
nie wszystkich budynków. Rzeka Kamczatka zni­
knęła z powierzchni ziemi.

— Oficerowie i uczniowie statku szkolnego 
„Lwćiw” zwiedzili 26 b. m. port w Havree. W po­
łudnie wydało miasto na ich cześć obiad.

— Układy polskocgdańskie rozpoczną się przy­
puszczalnie 30-go czerwca. Prezydent Sahm w 
drodze do Genewy wziął udział w posiedzeniu 
międzynarodowego związku towarzystw przyjaciół 
Ligi Narodów w Wiedniu.

— Bank Rzeszy wyda z początkiem lipca no­
we banknoty, oplewiające na kwotę 500,000.

Głosy czytelników.
Co znaczy gorliwość policji!

Redaktorze!

Myślę, że w celach pedagogicznych, słosowa- 
pych do naszego narodu, nie od rzeczy będzie 

rócić uwagę w prasie na nadzwyczajną „gorli- 
ść” naszej policji w strzeżeniu króla rumuńskie­

go.
W  niedzielę ubiegłą przed1 dziesiątą wybrałam 

iię na popis szkoły Tow. Muzycznego w gmachu 
'ilharmcwiji i miałam zamiar pojechać tam tram­

p a  jem z ul. Śniadeckich do przystanku na rogu 
p o le j. Aliści spotkała mię niespodzianka: szereg 
..•arowajów, wypełniając długość ulicy Marszał­
kowskiej od Koszykowej do dworca kolejowego, 
si.->ł bezczynnie, podczas gdy ja musiałam odbyć 
frogę pieszo, by stanąć w Fiilhammoaji o 10-tej, 
j»ół godziny przed przyjazdem gości rumuńskich. 

Wczoraj o 8-ej wieczorom Aleja Ujazdowska, 
yprząlnśęta z pojazdów i ludzi, kompletnie u- 

[jarzmiona była przez policję, która wzbroniła mi 
zejścia przez pustą ulicę, literalnie nie wolno 

yło publiczności ani przechodzić, ani się zatrzy. 
ać. Byłam w klcpotliwom położeniu.
Co za różnica z 11-tym grudnia r. z., w tych 

•samych Alejach Ujazdowskich, gdy w drodze na 
cjc przechodziłam tamtędy? Młodzież ławkami 

rykaidowała ulicę, wyła i  obrzucała grudkami J

śniegu pierwszego prezydenta Rzeczypospolitej 
pod okiem policji.

Naraz widzę, ie  w1 tym samym kierunku, gdzie 
ja  zdążałam, t. j. w kierunku Koszykowej, prze­
chodzi ksiądz i  nie robią mu trudności. Pośpieszy­
łam więc i  ja, by przejść przez ulicę. Policjant 
pobiegł za mną i  ze środka ulicy siłą zawrócił. 
Co to  jest? W jakim kraju  żyjemy?-..

Z. K.

Prowincja.
Wołomin.

(Korespondencja własna).
W dniu 24 b. m. odbyła się tu konferencja 

partyjna w nowopowstałej u nas organizacji Na­
pływ do P. P. S. jest tu znaczny. Brak zawiania 
do nowych rządów wpłynął również na coraz szer­
sze uświadomienie sobie przez tutejszych robotni­
ków potrzeby oparcia się o silną organizację poli­
tyczną.

Nowopowstały komitet miejscowy zarejestro­
wał już kilkudziesięciu członków, ponimo zaledwie 
dwutygodniowej pracy.

Ruch robotniczy
Z życia parłji

TOWARZYSZE ROBOTNICY!
Warsz. Okręgowy Komiłci Robotni­

czy PPS. pragnie odnowić lokal swój przy 
Al. Jerozolimskiej 6. Z powodu jednak 
szalonej drożyzny nie jest w możności po­
krycia kosztów. Wobec tego Egzekutywa 
OKR. zwraca się do ogółu Towarzyszów 
warszawskich z prośbą o wpłacanie składek 
na odnowienie siedziby Warsz. OKR. PPS. 
do kasy OKR. lub do Administracji „Ro­
botnika".

Wkrótce ukaże się broszura p. t.: 
Przeciw rządom Chjeny i Witosa!

Wrogowie ludu pracującego u steru rządu. 
Dwie mowy sejmowe posłów: J, MOra­

czewskiego i K. Czapińskiego,
Cena 1000 marek.

Zamówienia skierowywać do księgar­
ni Robotniczej, Warszawa, Wspólna 17, lub 
do Sekretarjatu generalnego CKW. PPS., 
Warszawa, Warecka 7.

Założenie organizacji P. P. S. w Kluczach, wo­
jewództwa kieleckiego. Dnia 12-go maja, odbyło 
się ogólne zebranie, na którem dokonano wyboru 
Miejscowego Komitetu, w  wkład’ którego weszli 
nast. tow. tow.: Latoś Piotr — przewodniczący,
Dobrek Piotr — sfekretarz, Kasza Eugenjusz, skar­
bnik. Misiorski Andrzej —  kolporter, P iątek  A- 
dam — zast. przewodniczącego, Woźniczko Kac- 
Pe* — zast. sekretarza i Mucha Stanisław.

Założenie organizacji P. P. S. w Ogrodzieńcu, 
województwa kieleckiego. Dnia 17-go b. m. odby­
ło się ogólne zebranie, na którem dokonano wy­
boru Miejscowego Komitetu, w skład którego we­
szli nast. tow. tęw.: Gajda Jan  — przewodniczący, 
Szmidt Wojciech —  sekretarz, Stefański Józef — 
skarbnik, Dziedzic Bronisław — zast. przewodni­
czącego, Rurański Edward — zast. sekretarza, 
Stasik P iotr — kolporter i  Kowalski Edmund.

Buchaltera wykwalifikowanego poszukuje in­
stytucja robotnicza. O ferty pod „S. G." do admi­
nistracji „Robotnika".

W  czwartek, da. 28 b. m.
Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dziel­

nicy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie, 
członków dzielnicy.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Starówka. O godz. 6 w łokalu 
dzielnicy, Miodowa 23, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Libawska, dom Mroczkowskiego, odbę­
dzie się ogólne zebranie członków dzielnicy.

W  sobotę, dn. 30 b. m.

Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Al, Jerozolimskie 6, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Ruch zawodowy
Ze Zw. Zaw. Rob. Drzewnych. Warszawski

Okręgowy Sekretarjat Zw. Robotników Drzew­
nych, zawiadamia członków Związku w W arsza­
wie (Oddziały Leszno 53 i Chłodna 10), że w dniu 
1 lipca r. b. o godzinie 10-ej rano odbędzie 
sie walne zebranie wszystkich członków obu od­
działów przy współudziale sekretarza Zarządu 
Głównego z Krakowa. W stęp na zebranie za le­
gitymacjami, będą mieli członkowie, którzy opła­
cili składkę za maj.

Zebranie odbędzie się w lokalu sekretarjatu, 
Chłodna 10, II piętro.

Oddział Warszawski Związku Robotników 
Drzewnych zawiadamia członków, że biuro Od­
działu mieści się w lokalu sekretarjatu, Chłodna 
10 i jest czynne codziennie od 6 do 9 wiecz.

Baczność piekarze/  Zarząd I Oddz. piekarzy 
Zw. Zaw. Rob, Przem, Spoż. zwołuje na czwartek 
dn. 28 b. m. o  godz. 12 w południe Raidę Delegatów 
pdekairnianych do lokalu Związku, Leszno 53. Wo­
bec ważnych spraw z każdej piekarni obowiązany 
jest przybyć delegat. Na porządku dziennym; 1) 
Sprawa unormowania płacy, 2) Obrona 8-ło godz. 
dnia pracy. 3) Zwołanie ogólnego wieou piekarzy.
4) Wolne wnioski.

Ze Związku Zaw. Pracowników Miejskich, Wo- 
recka 7. W czwartak dn, 28 b. m. o godz. 6 wiecz. 
w lokalu Związku, odbędzie się zebranie delegatów 
wszystkich instytucji miejskich.

— W czwartek dn. 28 b. m. o godz. 10 rano 
odbędzie się posiedzenie Zarządu Głównego. Tow. 
tow. członkowie winni przybyć punktualnie.

S tra jk  g łodow y  ko le jarzy  lw ow skich .
C zytam y w „D zienniku  L udow ym " z dn.

27 b. m.:
„W czora j o godz. 9 rano  p raco w n icy  k o ­

lejow i z  w a rsz ta tó w  i og rzew aln i porzucili 
p racę , poczem  pochodem  udali się pod  gm ach 
dy rekc ji ko le jow ej. C hociaż uczes tn icy  o l­
brzym iego  pochodu  zachow ali się zupełn ie  
spokojnie, po lic ja  zd rad za ła  w ie lk ie  zd e n er­
w ow anie  i pod  gm ach d y rek c ji dem onstru ją­
cych tłum ów  n ie  chcia ła  dopuśc ić .(

Do p rez esa  B arw icza u d a ła  się delegacja, 
w  k tó re j uczestn iczy ł te ż  tow . pose ł K ury ło- 
wicz, i prze d staw iła  m u żądanie w y p ła ty  2 
miesięcznych poborów jako bezzwrotna zapo-

mogę n a  zaspoko jen ie  najkonieczniejszych  po ­
trzeb , gdyż z pow odu szalonego w zro stu  d ro ­
żyzny do tąd  o trzym ane pobory  n a  najskrom ­
niejsze życie n ie  w ysta rcza ją . P o p rostu  do 
p ierw szego  nie m ają ś ro d k ó w  do życia.

P rez. B arw icz n a ty ch m iast p o łączy ł się  z 
m inisterjum  ko lei żel. i p rz e d s ta w ił żądan ia 
delegacji, o trzym ał je d n ak  odpow iedź, że  od­
pow iedź zależy  od s tan o w isk a  min. skarbu . 
T a nic n ie  m ów iąca odpow iedź o trzy m an a  z 
W arszaw y  nikogo zaclowolnić nie m ogła, w o­
bec  czego n a  w iecu, k tó ry  się  odby ł w  m onto­
w ni w arsz ta tó w  kolejow ych, uchw alono  p o ­
w strzym ać się od p racy  aż do o trzym an ia  
przychylnej odpow iedzi. Do u ch w a ły  pow yż­
szej p rzy łączy li się delegaci w szystk ich  n a te -  
gorji służby.

Strajk sałinowy w Kałuszu.
„D ziennik  L udow y" donosi:
W sobo tę  w ybuch ł s tra jk  w sa linach  ka- 

łu sk ich  z pow odu  n ieuw zględnien ia żądań ro ­
bo tn ik ó w  p rzez  firm ę. S trasz liw e warunki 
drożyźn iane ‘zm usiły  ro b o tn ik ó w  salinarnych 
do p ostaw ien ia  żądań  p o p raw y  bytu.

Strajk piekarzy w Będzinie. W  dniu 24 czerw­
ca wybuchł w Będzinie strajk piekarzy z powodu 
nieuwzględnienia przez właścicieli piekarń wysta­
wionych żądań. Zastrajkowały wszystkie piekar­
nie. Wzywa się piekarzy do omijania Będzina aż 
do odwołania.

Bojkot firmy Ch. Szkolnik w Rohatynie. O- 
strzega się robotników drukarskich, introligator­
skich i służbę pomocniczą przed objęciem jakiej­
kolwiek pracy w firmie Chaima Szkolnika w Roha­
tynie, albowiem pan ten z powodu marnych płac, 
jakiemi „wynagradza" swoich robotników, został 
zbojkotowany.

Ruch ku!t.-o§wlatowy«
T. U. R.

W ycieczka do Cytadeli.
Oddział Warszawski T. (J, R. urządza da. 1 

lipca w niedzielę wycieczkę do Cytadeli. W  pro­
gramie oglądanie miejsc stracenia, X pawilon, cele 
Traugutta i Piłsudiskiego i  t. d. Objaśnień udzie­
lać będzie specjalny prelegent. Zbiórka o  g. 9 i pół 
rano przed dworcem Gdańskim. Opłata dla człon­
ków T. U. R. 500 mk., dla nicczlonków — 1000 mk. 
Zapisy przyjmuje sekretarjat T. U. R., Warecka 7, 
codziennie od g. 5 — 7, i delegaci dzielnicowi.

Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycz­
nej. W dniu 29 b. m. w piątek (święto.) Z. N. M. S. 
urządza całodzienną wycieczkę dla członków i 
sympatyków za Piaseczno, do lasu nad rzeczkę. 
Zbiórka o godz. 8 i pół rano przed Gospodą Ro­
botniczą, Bagatela 12a. Zapisy przyjmuje tow, 
Garlicki w  lokalu T. U. R., Warecka 7, do środy 
w godz, 5 — 7.

Życie gospodarcze*
O waluty z Górnego Śląsk

Wczoraj Min. skarbu delegowało do Katowic 
dwuch swoich urzędników celem ukończenia ro­
kowań w sprawie przekazywania przez przemy­
słowców górnośląskich skarbowi walut obcych, o- 
siąganych z wywozu węgla zagranicę.

Min. skarbu zaproponowało, aby przemysłow­
cy śląscy wszystkie otrzymywane z wywozu wa­
luty przekazywali P. K. K. P. i przy stopniowem 
podejmowaniu swych należności podporządkowy­
wali się wymaganiom komisji dewizowej.

Cenzura filmów zagranicznych.
Min. spf. wewn. w porozumieniu z Min. skarbu 

wydało polecenie zmniejszenia dopływu do Pol­
ski zagranicznych filmów kinematograficznych. W  
tym celu zarówno clenie, jak i cenzurowanie obra­
zów zagranicznych odbywać się ma wyłącznie w 
Warszawie, filmy zaś przepuszczane przez inne ko ­
mory celne nie będą przyjmowane do cenzury i 
nie będą mogły być demonstrowane publicznie.

Notowania giełdy warszawskiej.

Dolar, jak i inne waluty zagraniczne, idzie 
znów w górę.

Dolary St. Zjednoczonych 101,000.
Dolary kanadyjskie 98,000.
iMarki niemieckie 60.
Belgja 5340.
Londyn 470,50a
Paryż 6260.
Praga 3055.
Szwajcarja 18,175.
W iochy 4520.

NA RATY
3 0 #  ta n ie j  wykwintne O k ryciu  d a m s k ie ,  k o -  
stju sn y , u b io r y  m ę s k ie  oraz m a n u fa k tu r ę
fJ o w o IIp is  3 0 ,  tn. 8 ,  front 11 piętro.

MYDŁO. K R EM .- PUDER

O N I  '
D L fl DELIKATNEJ CERY]

>e r |

B

TYOsariJK
rOUTYGZIilw

CZYTAJCIE! PRENUMERUJCIE!
S z p i t r S n a  I m .  3 .  T e l .  2 9 5 - 6 7 .



6 „R O B O T N I K “ czwartek, 28 czerwca 1923 r,

MAGAZYN KONFEKCJI DAMSKIEJ
HOŻA 5 4 , m . 2  

T eł. 121-71.
F U J  a :  K r u c z a  3 0 .

Br. UNKIEWICZ,
POLECH W WIELKIM WYBORZE 

PALTA WYKWINTNE
p e l e r y n y

KOSTJUMY
SUKNIE

DŻEMPRY
BLUZKI SZLAFROKI

C eny d o  3 0  c z e r w c a  z n iż o n e . 10% n a  b u d o w ę  p o m n ik a  C h ojiin a .

K R O N I K R .
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.}.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 16,0, najniższa 8,0.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: tem peratura mało zmieniona, chmurno, 
zachmurzenie dość duże, miejscami deszcz, słabe 
w iatry zachodnie.

Zakończenie roku szkolnego. W sali Rady 
Miejskiej odbyła się wczoraj uroczystość zakoń­
czenia roku pracy miejskich szkół powszechnych. 
Wzięli w niej udział liczni radni i ławnicy oraz 
1270 abiturjentów z 42 miejskich 7-mio klasowych 
szkół powszechnych z personelem nauczycielskim 
na czele. Do zebranej młodzieży przemawiali ko­
lejno prezes Rady Miejskiej, sen. Baliński, prezes 
Rady Szkolnej, p. Libicki, ławnik Plenkiewicz, 
przedstawicielka inspektorjatu szkolnego na m. st. 
Warszawę, Czerwińska oraz radny, ks. Szmigiel­
ski. Imieniem młodzieży wyraziła podziękowanie 
Zarządowi miasta jedna z uczenie. Urozmaice­
niem zebrania były produkcje orkiestry straży o- 
gniowej, chórów dwuch szkół powszechnych i  or­
kiestry mandolinistów 1-go gimnazjum miejskiego. 
Uroczystość zakończyła się pochodem uczestni­
ków pod pomruk Mickiewicza, gdzie złożono wie­
niec. Po południu odbyło się w teatrze im. Bo­
gusławskiego przedstawienie „Sułkowskiego,, dla 
młodzieży szkolnej.

CuMer dla miast i spółdzielni. 26 b. m. od­
była się w Poznaniu kolejna konferencja w spra­
wie przydziału cukru wydziałom aprowizacyjnym 
miast oraz ogólnokrajowym związkom organizacji 
spółdzielczych w miesiącu czerwcu. Konferencji 
przewodniczył naczelnik wydziału M, S. W., p. 
Strzelecki. Tow. aprowizacji miast oraz wydział 
zaopatrywania m. W arszawy reprezentowane były 
przez dyr. Rudolfa Jabłońskiego. W wyniku kon­
ferencji, ze względu na zwiększone zapotrzebo­
wanie związane z okresem letnim, uchwalono 
przeznaczyć na rzecz kooperatyw  i miast w mie­
siącu lipcu 400 wagonów, z ogólnej ilości 1200 wa­
gonów cukru, które wyrzucone będą w tym okre­
sie na rynek. W  ten sposób polski przemysł cu- 

, krowniczy dostarczy w lipcu na rynek wewnętrz­
ny o  200 wagonów więcej niż w miesiącach poprzed­
nich. Kooperatywy i miasta otrzymają z tego po­
wodu 50 wagonów cukru więcej niż dotąd.

Z Magistratu. M agistrat zatwierdził bilans o- 
gólny tramwajów miejskich za rok  eksploatacyjny 
1922, zamykający się w aktywach i pasywach su­
mą 101917 miljonów mk. w zaokrągleniu.

Magistrat występuje do Rady miejskiej z wnio­
skiem nagłym, aby przy pobieraniu podatków oraz 
opłat miejskich nie wnoszonych w terminie p ła t­
ności, kwoty, zalegające w  markach polskich, 
przerachowywać na złote według 'kursu bonów 
złotych. Tak przerachowane podatki i  opłaty 
mają być pobierane w markach w przeliczeniu 
według kursu bonów złotych w  dniu uiszczenia 
podatku lub opłaty,

Tramwaje. W obec informacji o podwyższe­
niu taryfy tramwajowej do 1,700 mk. za przejazd 
jednorazowy, która ma obowiązywać już w pierw­
szych dniach lipca, dowiadujemy się, iż informa­
cja powyższa jest o tyle przedwczesna i nieścisła, 
że zarząd tramwajów miejskich wystąpił obecnie 
do rady miejskiej o zasadnicze regulowanie taryfy 
tramwajowej w granicach do 10 groszy. Nato­
miast stopień obecnej podwyżki taryfy znajduje 
się w całkowitej zależności od wskaźnika droży- 
inianego, k tóry  będzie dopiero określony w  po­
czątkach lipca.

Skazanie aptekarza. W  dniu 26 czerwca sąd 
pokoju XII okręgu skazał właśc, składu apteczne­
go przy ul. Leszno 28, Leona Prusaka, za pobranie 
nadmiernych cen za sodę na 500,000 mk. grzywny, 
50,000 mk. opłat sądowych z zamianą w  razie nie- 
zamożności na dwa miesiące aresztu.

WYPADKI.
Wybuch aparatu dezynfekcyjnego (1 osoba za­

bita i 1 raniona). W domu Nr, 84 przy ul. Czer­
niakowskiej na terytorjum fabryki ceraty i sztucz­
nej skóry p. f. „Bracia Ruziewicz i M. Krywicki" 
mieszczą się garaż, warsztaty samochodowe oraz 
warsztaty reparacyjne aparatów dezynfekcyjnych 
ministerjum zdrowia publicznego. Wczoraj przed 
południem odbywała się próba jednego świeżo wy­
remontowanego aparatu dezynfekcyjnego. Był to 
aparat amerykański, wytrzymujący 7 atmosfer ci­
śnienia. Do wnętrza aparatu włożono trzy opony 
samochodowe do wulkanizacji. O goidz. 11 min. 50 
rano n as tW ła  silna eksplozja aparatu. Siłą wy­
buchu wyrwane zostały drzwi żelazne, ważące o- 
koło -•’■'ciu pudów, które upadły w odległości sie­
dmiu kroków od aparatu. Jeden z odłamków tych 
drzwi ugodził w  głowę przechodzącego wówczas 
praktykanta z warsztatów samochodowych, 19-let- 
niego Józefa Juchniewicza. W skutek pęknięcia 
czaszki Juchniewicz paldł trupem  na miejscu. Inne 
odłamki ugodziły w stojącego w pobliżu majstra, 
65-lelniego W ładysława Deręgowskiego, który 
padł nieprzytomny. Nadto siłą wybuchu rozbite 
zostały szyby w oknach warsztatów. Po upływie 
kilku minift przybył lekarz Pogotowia, który skon­
statował śmierć Juchniewicza, u Deręgowskiego 
zaś stwierdził wstrząs ogólny, rany tłuczone czo­
ła, rany szarpane wargi i ręki. Po założeniu opa­
trunku starca w stanie ciężkim przewieziono de 
szpitala Dzieciątka Jezus, Przyczyny wybuchu 
narazie nie ustalono. W chwili eksplozji manomptr 
na aparacie wskazywał tylko 3 i  pół atmosfer ci­
śnienia.

Życie — za koniczynę. W e wsi Widzew gm. 
Chojny na własne grunta weszła celem sprawdze­
nia czy kto nie kradnie koniczyny, 65-letnia Berta 
Zymtermamowa. W odległości pół kilometra od 
domu Zymtermanowa natknęła się na złoczyńców, 
którzy rabowali koniczynę. Rabusie uderzyli sta­
ruszkę tępem narzędziem w głowę, zabijając ją na 
miejscu.

Trup na torre kolejowym. Na pierwszym ki­
lometrze od stacji Marki na torze kolejowym, po- 
przejściu pociągu osobowego znaleziono trupa 
mężczyzny niewiadomego nazwiska około lat 30-tu, 
wzrostu średniego, blondyn, ubrany w kurtkę ko­
loru  bronzowego, takież spodnie w  paski, czarną 
czapkę maciejówkę i  kamasze sznurowane.

Zatrzymanie chorego umysłowo. W  obrębie 
14-go komisarjatu _ policja zatrzymała chorego -ii- 
my słowo w ubraniu szpitainem. Zatrzymany, po ­
dający się za Walentego Machowskiego, oznajmił, 
że zbiegł z zakładu dla chorych umysłowo, lecz z 
którego, wskazać nie potrafi. Chorego zatrzyma­
no w komisarjacie.

Tajemnicze zabójstwo, W szpitalu św. Rocha 
zmarł, nie odzyskawsky przytomności, 25-letni męż­
czyzna niewiadomego nazwiska i  adresu, k tó ry  w 
ub. piątek o godz. 3 rano został znaleziony nie­
przytomny przed domem Nr. 14 przy ul. Solec. W 
szpitalu lekarz stwierdził cztery rany tłuczone gło­
wy i czoła oraz poranienie twarzy.

Z sądów.
Sprawa wachmistrza Peliwy.

W nocy z 22 na 23 grudnia 1921 r. przed szpi­
tal Ujazdowski zajechała dorożka, w której sie­
dzieli wachmistrz oddziału V sztabu generalnego 
M. S. Wojsk., Antoni Peliwo i jego towarzysz, o- 
winięty w pled, kapral Goręczniak, kierownik koo­
peratywy oddziału V sztabu gen.

Kapral Goręczniak okazywał już słabe oznaki 
życia i w chwili, gdy go z dorożki przeniesiono 
na salę szpitalną — zmarł.

Sekcja zwłok stwierdziła, że przyczyną śmier­
ci było zatrucie trucizną, złożoną z acetonu i al­
koholu metylowego. Wszczęte następnie docho­
dzenie wykazało, iż samobójstwo w sprawie tej 
jest wykluczone, oraz że zachodzi tu  zabójstwo w 
celu rabunku, gdyż jak stwierdzono owej nocy z 
kasy kooperatywy, która znajdowała się w pokoju 
Goręczniaka, podczas odbywającej się libacji zra­
bowane zostało 101,630 mk. Jedynym współbie­
siadnikiem oraz wtajemniczonym w stosunki Go­
ręczniaka był wachmistrz Peliwo który też posta­
wiony został w stan oskarżenia o dokonanie po­
wyższego zabójstwa w celu zysku.

Sprawa powyższa, posiadająca wiele momen­
tów tajemniczych i interesujących, rozpatrywana 
była w ciągu ostatnich dwuch dni w wojskowym 
sądzie okręgowym. Oskarżony Peliwo, liczący lat 
21, na rozprawie, tak  samo jak na śledztwie, do 
winy nie przyznał się.

W czoraj sąd wojskowy pod przewodnictwem 
sędziego ppułk. Kindelśkiego, po przesłuchaniu 

20 świadków i 4 biegłych oraz po  przemówieniach 
stron wydał wyrok, uznający Pełiwę winnym za­
bójstwa przez otrucie w celach zysku i skazujący 
go. przy Uwzględnieniu okoliczności łagodzących, 
na 3 la ta  ciężkiego więzienia, degradację i wyda­
lenie z wojska.

Obrońca podsądnego, dr. Kawczak, zgłosił za­
skarżenie nieważności wyroku.

'

Teatr i muzyka.
TEATR STAŃCZYK.

Precijera XXVII.
Najnowszy program „Stańczyka" przynosi mi­

lą  inowację. Zamiast nużącego niekiedy prologu 
uraczono publiczność niezmiernie wesołym i dow­
cipnym scetchem w którym prym trzyma utalen­
towany p. Znicz, dzielnie wspomagany przez p. 
Kamińską oraz p.p. Bienina i  Jastrzębca.

Program cały ułożony jest ze smakiem, może 
nieco za długi. P. Helena Buczyńska, zawsze in­
teresująca w swym rodzaju, wygłosiła ładny wiersz 
Wima „Karnawał Pierrotki". P. Rentgen nasłu­
chał się tyle już zasłużonych pochwał, że trudno 
do nich jeszcze coś dodać, repertuar swój zboga- 
cił promieniami swego imiennika Roentgena. Do 
łez zaśmiewano się podczas opowiadania p. Sko- 
niecznego o jego przygodach pijackich: P- Lawiński 
skutecznie rywalizował z p. Skoniecznym. P. Be- 
keffi tańczyła doskonale,

Jednem  słowem w „Stańczyku" jest wesoło 
i  przyjemnie.

Js.

Teatr Wielki. Dziś „Tosca”. Ju tro  „Casa­
nova".

Jubileusz Marji Turczynowiczowej. W  sobotę
odbędzie się przedstawienie jubileuszowe zasłużo­
nej kasjerki Teatru Wielkiego, p. Marji Turczyno­
wiczowej (45 lat pracy). Ukaże się opera „Hugo- 
noci" z u działem p. Adama Didura.

Bilety codziennie od 4 — 6 w kasie teatm  
im. Bogusławskiego (gmach Teatru Wielkiego).

Teatr Rozmaitości. Dziś premjera fantazji J. 
Benavemta „Krąg interesów .

Teatr Reduta. Dziś „Turoń". Jutro „Lekko- 
duch".

Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Pani, 
Walewska".

Teatr PolskŁ Codziennie „Zdobycie twier 
dzy".

Teatr Komedja. Codziennie „Pokojówka azu 
ka miejsca".

Teatr Mały. Codziennie „Świt, dzień i noc“
Teatr Now ości Codziennie „Księżnicz 

Olała".
Operetka Wodewil. Dziś operetka J. Gilber 

„Szczęście Mary".
Teatr Praski. Dziś „Jak  się śmieją i płaczą 

Pradze".
Teatr Powszechny. Jutro, w piątek, premier 

wesołego wodewilu „W’esoly ordynans i kucharka’
Teatr Stańczyk. Codziennie Program 27- 

„Nie wywołuj wilka z lasu". Początek o g. 9,1

Z TEATRÓW św ietln y ch .
Filharmonia — ,JYa pastwą krokodyli" 

i „IV pazurach niedźwiedzia".

Zakończenie długiego czteroaktowego fiknr 
amerykańskiego nie zawiodło oczekiwania.

Obydwie części obfitują w niezwykłą ilość 
tuiacji przedziwnych, w nieprawdopodobne 
gody, w zawikłane kombinacje’. Akcja żywa z 
sza widza do uwagi, niespodziewanie rozwią 
trudnych momentów nie pozwala na znudzenie.

Jedynie samo uiltra-tkliwe zakończenie psuj 
nieco wrażenie całości — ale że każdy kom.ee j 
dobry po obejrzeniu 12 lub 24 aktów, więc pub*' 
ność jest zadowolona, a to podobno ma być nar 
ważniejsze. łka ,

Sport
W

Mecz W. K. S. „Pogoń14 — „Warszawianka IF .

Dziś odbędzie się mecz towarzyski, między 
K S. „Pogoń" a „Warszawianką II". Mecz t 
jako pierwszy występ publiczny młodej drużyn 
wojskowej, budzi zrozumiałe zainteresowanie 
kołach sportowych. Boisko „Legji” początek o 
17,30.

„Warta” w Strasburga.
.W dniach 23 i  24 odbyły się w Strasburgu 

wody piiki nożnej między drużyną poznańs 
„Wartą" i  drużynami francuskiemu Wyniki za  
wodów były następujące: w dniu 23 b. m. „War­
ta" przeciw drużynom z Tischweile i  Hagenau 6i 
(4 :1), w dniu 34 b. m. „Warta” przeciw drużyni 
ze Strasburga 3 : 0  (0:0).

Sport w Zakopanem.
Staraniem Komisji Sportowej S. N. T. T.

24-go b. m. odbył się bieg okrężny na przestrzeni 
3 tys. metrów z udziałem 33 uczestników. Zwycię­
żył Andrzej Trepkowski, mistrz narciarstwa poi 
skiego. Bieg trwał 10 minut 15,9 eek. Sędziów* 
prof. Stopowy, p. Mirtynowski ii kap. Ziętkiewie

N a  M a t y
na dogodnych warunkach

O krycia i K astju m y d a m sk ie . U biory m ę s k ie  i d z ie ­
c ię c e .  O buw ia. H B aterjały b ła w a tn e . B ie liz n a .

„ P o l s a s y k ^ *  H a  2. IM  295-08.
Uwaga! Wykonywamy na zamówienia okrycia damskie I ubio­
ry męskie z obranegę materjalu podług ostatnich modeli. 

Obejrzenie naszego składu nie obowiązuje do kupna.

N  J l  H .  ■ I1 V  TYLKO URZĘDNIKOM po 
J r a  JSSL «&> (La cenach gotówkowych na
bardzo wygodnych warunkach Ubiory męskie gotowe i 

na zamówienia. Specjalny dział wojskowy. 
Materjały zagraniczne i krajowe w olbrzymim wyborze

EUitCM, Długa 50, sklep 45.
TYLKO

P r z e d s ta w ic ie l i  Sp. A kc. L am b ert A K rzy sia k ,
W arszaw a, N ieca ła  8 .

O D P M K I  8 A W E Ł I 1 A R E
„końce** w motkach i targane posiada na składzie

E. L e sz c z y ń sk i)
Warszawa, ul. Leszno 60,

t e l e f .  227 -34 .

BSA M A T Y  1 Z A  g o t ó w k ę
Wykwintne okrycia, kostjumy damskie epongowe i ubiory męskie. 

Tanio, bo w pracowni 
Z ło ta  16 m . 2 9 ,  2  b ra m a  w  p o d w ó rzu .

P R A G A ! NA RATY!
Ubiory męskie, damskie i dziecinne, obuwie i różne trykotaże 

oraz bieliznę. P ra g a , B ru k o w a  3 5 ,  sk le p  fr o n to w y .

Na raty
U biory męskie, c y w iln a  i w o j­
s k o w e  gotowe I na zamówie­
nie. O lbrzym i w y b ó r  m a te ­
r ia łó w . Obejrzenie do kupna 

nie obowiązuje

SŁGGfl 59. s lp  92.
obok domu Śląskiego. 
U w aga na a d r e s !

Dr. S . J e r m u ło w ic z
b. ordyn. klin. uniw. (prof. Neis- 
sera) we Wrocławiu. Chor. skóry, 
wener. płciowe, (niemoc). Lecz. 
pr. Roentgena, d’flrsonvala, Kro- 
mayera (lampa kwarcowa). Od 

12—2 i 5—7. Szkolna 8.

Hf RftRMC te Petersburga).b. st. 
Ul. BlUliud ord. szp. ch o r . w e ­
lte r  , sk ó r n e  i p łc io w e . Od
9—3, 5—8 w. N o w y -S w ia t  4 3 ,  

m . 18. Tel. 233-84.

lek. 
asyst.

szpit. św. Łazarza Chor. skór., we­
ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło­
dna 26, tel.99-29. Od 1—3 i 5—7.

Cl. Mil. F.

U S ia S K lI if i  8 li!)8 tlc .

ścienne, zegarki da- 
Lcydłjf je na raty. Przyjmu­

je reperacje tanio dobrze. Ze­
garmistrz Gutmacher, Smocza 21.

ia tramwaje! m Warszaw!
zawiadamia, źe zgodnie z uchwałą Rady Miejskiej z dn 
2 czerwca 1921 r. młodzieży szkolnej wszystkich zakładó 
naukowych (wyższych i średnich) od dnia 1-go lipca d< 
dn. 31 sierpnia r. b. nie przysługuje prawo korzystania 
z taryfy ulgowej przy przejazdach tramwajami zarówno 

w dni powszednie jak i świąteczne.

>) m m .y ’s z s s s *lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 i 
4 - 7 .

rUftDITCV weneryczne skór- 
flj ŁitUilUai ne (tryper syftiis) 
leczy Dr. Chołodkowski. Nieza­
możnym ustępstwo. Twarda 45, 
róg Złotej mieszkania 2. Telefon 
246-07 od 9—12 rano i od 5—7. 
Panie od 4 —5.

Leraica na Pradze Brzeska 5. 
Porady lekarskie we 

wszystkich specjalnościach i Den- 
tystyki od 9 — 6 w. W nagłych 
wypadkach pomoc lekarska w 
domu.

M a s z y n y  do szycia znane 
„Kasprzyckiego" Tanio—Hur­

towo—Detalicznie—Raty. Skład— 
Warstat: Warszawa, Marszałkow­
ska 153. Zamawiać można li­
stownie.

solidne w wielkim wybo­
rze p o l e c a  Franciszek 

firens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

!s!3?7UnU do szycia kupuję nawet 
iflUflLjfilj popsute, reperacje wy 
konywam na miejscu. Tel. 137-26. 
Marszałkowska 35.

Rhnriii * kolacje dla Inteligen- 
UilldUJ cji pracującej Zielna 4.
nhnUliO n a  r a ‘ y najlepszyc 
Uuunlb szewców. Obslalunki
gotowe. Sienkiewicza 3.

binokle, prezerwatyw
 , ,  „Venus“, najlepsze
noże do golenia nadeszły. Na 
taniej bo w podwórzu. Opty 
„flkst”, Jerozolimska 33 róg Mar­
szałkowskiej.

s„j zmarszczki, obwisłość pod- 
był, bródka, czerwoność nosa. 

wągry, pryszcze, tłustość cer 
usuwa nazawsze po tygodni 
asortyment „Eterna”, zawierają­
cy dwadzieścia przedmiotów. 
(Okłady, maski, radjowane pr 
paraty, Poradnik Kosmetyczny). 
Żądać wszędzie.
tllifinriO narzędziowi na bar- 
tf-l'lisUlo dzo dokładne roboty 
(kalibry, hartow. 1 t. p.) potrzeb­
ni. Dobre warunki dla sił pierw­
szorzędnych, posiadających do­
skonałe świadectwa. Oferty skła­
dać pod „Sprawdziany” do „Re­
klamy Polskiej” Jasna 10.

kartę demobillzacyjną 
10 go pułku. 9-tej ba- 

terji artylerji polowej. fldres: An­
drzej Ptak, Szkoła Rolnicza, Ró­
żnica, poczta Sędziszów Kleleck'

ledafctor naczelny dr, Feliks Ferie Redaktor odaowiedwfiiny Jera* Szaoiro, [Wydawca: Rada Nacz. P , p. jS, (Odbito w drukami ..Robotnika". Warecka 7.


